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wysp przybrzeżnych 
przez dalsze dwa tygodnie

Rozkaz marszałka Reng Teh-huaia

12 bm. delegacje bratnich armii złożyły wieńce w Mau­
zoleum Żołnierzy Armii Radzieckiej (na zdjęciu).

Fot. — CAF Tymiński

11 bm. Przewodniczący Ra­
dy Państwa Aleksander Za­
wadzki dokonał nominacji oraz 
wręczył wysokie odznaczenia 
państwowe generałom i wyż­
szym oficerom Wojska Pol­
skiego.

Na zdjęciu: I Sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomuka i 
Prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz w rozmowie z 
genera-em brygady prof. dr 
Marianem Garlickim.

CAF — fot. Wdowiński

Min. Rapacki 
w drodze do kraju

NOWY JORK (PAP)
Szef delegacji polskiej na 

XIII sesji Zgrętn^i^ią. Ogól- 
nego NZ, minister spraw za­
granicznych Adam Rapatki 
odleciał z Nowego Jorku, u- 
dając się w drogę powrotną 
do kraju.

Przygotowania do rocznicy 
Rewolucji Październikowej

(Inf. wł.)
Bardzo potrzebną konferen­

cję zorganizował dnia 10 bm. 
Klub TPP-R. Zbliża się 41 
rocznica Rewolucji Paździer­
nikowej. Poważne zadania ma 
ją tu środowiska twórcze: tea­
try, filharmonia, film, telewi­
zja, radio i prasa. Nad skoor­
dynowaniem obchodu tej rocz 
nicy radzili więc przedstawi­
ciele świata twórczego.

Przebieg dyskusji wykazał, 
że każda placówka artystycz­
na i kulturalna posiada już 
opracowany program imprez, 
do których włączyła tematykę 
rosyjska i radziecką. Tematy­
ka ta mogłaby być obszerniej 
uwzględniona, gdyby środowi­
ska poznańskie lepiej zaopa­
trzone były w odpowiedni ma­
teriał. Braki te odczuwa na 
przykład telewizja. Przedsta­
wiciel jej — Leszek Prorok a- 
pelował do TPP-R. aby ułat­
wiło kontakty z radzieckim 
światem twórczym. Mówcy 
Wskazywali na potrzebę pomo­
cy ze strony TPP-R przy prze 
prowadzeniu propagandy im- 
Prez i popularyzacji sztuki ro­
syjskiej i radzieckiej.

Omawiano też potrzebę żywszych 
kontaktów przedstawicieli środo­
wisk twórczych z przybywający- 
thi do Poznania pisarzami radziec- 
kimi, naukowcami czy artystami. 
Jeżeli kontakty te dotychczas nie 
Były pełne, część winy ponoszą 
odpowiednie organizacje w War­
szawie, zbyt późno zawiadamiające 
o wizytach radzieckich. Należy o- 
ezekiwać, że wynikiem konferen- 
cJi piątkowej będzie sprawniejszy 
hiż w roku ub. przebieg obchodu 
*1 rocznicy Rewolucji Październi­
kowej. (fh)

25 października 
wybór
nowego papieża

RZYM (PAP)
K klawe kardynałów, któ­

re dokona wyboru nowego 
Papieża, zbierze się 25 paź­
dziernika o godzinie 15. ’

POLSKA— NRF 110:110
Prymat w europejskiej lekkoatletyce 

nadal ofwariy
Drugi i ostatni dzień między­

państwowego meczu Polska—NRF 
odbywał się w dość trudnych wa­
runkach atmosferycznych. Do po­
łudnia padał deszcz i znacznie się 
ochłodziło. Przed meczem przesta­
ło padać, jednak bieżnia a przede 
wszystkim rozbiegi skoczni były 
rozmiękłe i stały kałuże wody. 
Rozbiegi osuszano przy użyciu ben 
zyny.»

Zawodom, w drugim dniu me- 
czu,. który po wyrównanej walce 
zakończył się wynikieth remiso­
wym 110:110, przyglądało się ponad 
50 tysięcy widzów.

Do przedostatniej konkurencji 
prowadzili Niemcy. Dzięki zajęciu 
w biegu na 10 tys. metrów dwóch 
pierwszych miejsc przez Polaków, 
Ożoga i Chromika spotkanie za­
kończyło się już o zmroku remi­
sowo. Kwestia, kto jest silniejszy 
w europejskiej lekkoatletyce: 
Polska czy NRF — pozostaje na­
dal otwarta do roku przyszłego, 

(kiedy dojdzie do następnego spot­
kania pomiędzy obu reprezenta­
cjami.

W drugim dniu odnieśliśmy dwa 
podwójne zwycięstwa w skoku o 
tyczce i w biegu na 10.000 m. 
Niemcy uzyskali dwa pierwsze 
miejsca w biegu na 200 m oraz 
niespodziewanie również w pchnię 
ciu kulą. Przykry zawód sprawił 
Grywał, który1 11 typowany na zwy­
cięzcę w biegu na 1500 zajął ostat­
nie miejsce. Nadspodziewanie wy­
pad! w tym biegu Jochman, który 
na ostatnich 20 m zrównał się z 
Niemcem Schmidtem. Dopiero fo- 
tokamera zadecydowała o pierw­
szym miejscu naszego reprezen­
tanta. Sztafetę .4X400 wygrali 
Niemcy. Ostatni w naszym zespo­
le Swatowski nie był już w sta­
nie dogonić Niemca Haasa, mimo 
bardzo pięknego pościgu. W 
pchnięciu kulą Polacy wykazali 
pewien spadek formy. Zresztą w 
ogóle można zauważyć, że Niemcy 
jako całość wypadli lepiej. Po za­
wodnikach Polski widać przemę­
czenie długim i bardzo obfitym 
w liczne 'starty sezonem. Na 
300C m z przeszkodami Krzyszko- 
wiak wygrał pewnie, jednak Żbi­
kowski z trudem wywalczył trze­
cie miejsce. Sidło wygrał pew­
nie swoją ulubioną konkurencję 
rzut oszczepem, mimo że znowu ’ 
odnowiła się jemu kontuzja. Za­
wiódł Kopyto, który znalazł się 
na trzeciej pozycji. Wszystkie po­
jedynki były ciekawe i emocjo­
nujące a walka toczyła się bardzo 
zawzięcie o każdy punkt. Wyni­
ki poszczególnych konkurencji:

i w roku 1959.

W sobotę od wczesnych godzin 
porannych tłumy młodzieży ocze­
kiwały na moment wpuszczenia 
ich na okręty Polskiej Marynarki 
Wojennej, które z okazji 15 rocz­
nicy Wojska Polskiego udostęp­
nione zostały zwiedzającym. W ba 
senle przy Skwerze Kościuszki w 
Gdyni oraz przy przystani żeglugi 
przybrzeżnej w Gdańsku ustawiło 
się 5 okrętów, a marynarze 1 o- 
ficerowie oprowadzali gości i udzie 
lali wyjaśnień o pracy poszcze­
gólnych urządzeń.

PONAD 800 PASAŻERÓW 
WYJECHAŁO NA „BATORYM” 

DO KANADY

11 bm. opuścił Gdynię, udając 
się do Kanady, nasz flagowy sta­
tek „Batory”. Na pokładzie statku 
znajduje się 860 pasażerów.

NOWY STATEK DLA ZRA 
OPUŚCIŁ STOCZNIĘ 

SZCZECUŚTSfcĄ

W Stoczni Szczecińskiej odbyła 
się uroczystość podniesienia ban­
dery Zjednoczonej Republiki Arab 
sklej na wybudowanym tu statku 
„Benha” o wyporności 3200 DWT 
Jest to już druga jednostka prze­
kazana przez szczecińskich stocz­
niowców w br. armatorowi na Bli­
skim Wschodzie.

BIEG NA 200 M: 1. Germar (N) 
21.3, 2. Lauer (N) 21.4, 3. Foik (P) 
21.8, 4. Schmidt (P) 22,2;
400 M PPL: 1. Janz (N) 52.2, 
2. Kotliński (P) 53.0, 3. Hoss (N) 
53.1, 4. Janiak (P) 55.S; BIEG NA 
1500 M: 1. Jochman (P) 3:42,5, 2. 
Schmidt (N) 3:42.5, 3. Brenner (N) 
3:44.0, 4. Orywał (P) 3:51.0; BIEG 
NA 3000 M Z PRZESZKODAMI: 
1. Krzyszkowiak (P) 8:41,0, 2.
Mueller (N) 8:57.8, 3. Zbikowski 
(P) 9:03.6, 4. Thumrn (N) 9:16.8; 
10 000 M: 1. Chromik (P), 2. Ożóg 
P) w równym czasie 29:33.8, 3;

Schade (N) 29:48.6, 4) Hoeger (N); 
4X400 M: 1. NRF: Kaiser, Kauf- 
mann, Adam, Haas — 3:10.2; 
2. Polska: Bożek, Mach, Makoma- 
ski, Swatowski — 3:11.4; SKOK

PEKIN! (PAP)
Minister obrony ChRL mar­

szałek Peng Teh-huai wydał 
12 bm. rozkaz do jednostek 
armii ludowo-wyzwoleńczej 
na froncie Fukien. Rozkaz gło­
si:

Towarzysze z armii ludowo- 
wyzwoleńczej na froncie Fu­
kien! Wstrzymać ostrzeliwanie 
Quemoy na dalsze dwa tygod­
nie począwszy od dzisiejszego 
dnia, by zobaczyć, co strona 
przeciwna zamierza uczynić,

WZWYŻ: 1. Puell (N) 2.06, 2. Le­
wandowski (P) 2.03, 3. Fabrykow- 
ski (P) 1.95, 4. Riebensahm (N) 
1.90; SKOK O TYCZCE: 1. Ważny 
(P) 4,30, 2. Krzesiński (P) 4,20,
3. Lehnertz (N) 4,10, 4. Drumm (N) 
1.00; OSZCZEP: 1. Sidło (R) 78,41, 
2. Schenk (N) 74,99, 3. Kopyto (P) 
70,43, 4. Will (N) 69,53; PCHNIĘ­
CIE KULĄ: 1. Wegmann (N) 17,49, 
2. Lingnau (N) 17,25, 3. Sosgórnik 
(P) 16,94, 4. Kwiatkowski (P) 16,42.

SpołeczeństwcrPoznania 
czci 15 rocznicę 

powstania LudowegoWojskaPolskiego
(Inf. wł.)
W hali MTP nr 16 zebrali 

się w sobotę, 11 bm. przed­
stawiciele władz i partii, 
Wojska Polskiego, organizacji 
społecznych oraz społeczeń­
stwa, aby wziąć udział w aka­
demii, zorganizowanej z oka­
zji Dnia Wojska Polskiego. 
Przy stole prezydialnym zaję­
li m. in. miejsca: przew. Pre­
zydium WRN w Poznaniu — 
Franciszek Szczerbal, I sekre­
tarz KW PZPR — Wincenty 
Krasko, prezes ZW LP2 — 
Tadeusz Szymański, zast. 
przew. Prezydium RN m. Po­
znania — mgr Stefan Marzec 
oraz przedstawiciel Armii Ra­
dzieckiej — płk Andrejew.

Po odegraniu hymnu pań­
stwowego i powitaniu zebra­
nych przez przew. Wojewódz-

Wkrólce sensacyjny 
prores

Włamanie, 
kradzież 269 tys. zł 
i... poszlaki

(Inf. wł.)
18 grudnia 1956 r. nieznani spraw 

cy, używając podrobionych kluczy, 
włamali się do pomieszczeń Gmin­
nej Kasy Spółdzielczej w Koźmin­
ku (pow. Kalisz). Otworzyli że­
lazną kasetę i wyjęli z niej klucze 
od kasy pancernej, po czym za­
brali 269 tys. zł.

Po jakimś czasie milicję zasta­
nowił fakt rozrzutnego trybu ży­
cia dwóch mieszkańców Kalisza, 
pracujących w Koźminku — na 
posterunku MO — Józefa Białasa 
i Mieczysława Furmaniaka. Wszczę 
to śledztwo Wkrótce obaj staną 
przed Sądem Wojewódzkim.

Prokurator oparł oskarżenie o 
włamanie na szeregu poszlak. I tak 
stwierdzono że obaj oskarżeni, 
szczególnie Białas, wydawali — po 
fakcie włamania — znacznie wię­
cej pieniędzy niż wynosiły ich 
pensje. Przv Furmaniaku znale- 
liono 42 banknoty 10-złotowe o ko­
lejnych numerach seryjnych. 
Wreszcie Białas miał powiedzieć 
swojej znajomej — Jadwidze M.w 
że to on właśnie z Furmaninkicm 
„zrobił” GKS. To tylko niektóre 
poszlaki..

Obaj oskarżeni nie nrzyznali się 
do winy, (ł) 

i by umożliwić naszym roda­
kom na Quemoy zarówno 
wojskowym, jak i cywilnym 
zaopatrzenie się w dostatecz­
nym stopniu m. in. w żywność 
i wyposażenie wojskowe w ce­
lu umocnienia swych pozycji. 
Nic jest to oszustwo. Decyzja 
ta jest wymierzona przeciwko 
Amerykanom. Jest,to szlachet­
na sprawa narodowa i musi 
być dokonane wyraźne rozgra­
niczenie między nami a Ame­
rykanami. To posunięcie z na­
szej strony nie wyrządza nam 
szkody, lecz przynosi korzyść 
innym, a mianowicie 10 milio­
nom Chińczyków na Taiwanie. 
Peskadorach, Quemoy i Matsu. 
Przynosi to korzyść 650-milio- 
nowemu narodowi chińskiemu 
i wyrządza jedynie szkodę 
Amerykanom.

Niektórzy komuniści mogą obe­
cnie nie zrozumieć, skąd się wzię­
ła taka koncepcja. Towarzysze, 
zrozumiecie za chwilę. Ameryka­
nie znajdujący się na Taiwanie i 
w Cieśninie Taiwańskiej muszą 
pójść do domu. Nie mają oni żad­
nych po-wodów do pozostawania 
tam i uchylania się od powrotu 
do domu. Większość Chińczyków 
na Taiwanie, Peskadorach, Que- 
moy i Matsu to patrioci, tylko

> (Ciąg dalszy na str. 2) 

kiego Komitetu Obchodu 15 
rocznicy istnienia Ludowego 
Wojska Polskiego — Franci­
szka Szczerbala, okolicznościo 
wy referat wygłosił płk Arnold 
Juniter. Mówca oddał na wstę­
pie hołd wszystkim poległym 
w walkach o wolność, a na­
stępnie nawiązał do chlub­
nych t~adycji bojowych Woj­
ska Polskiego. Bezpośrednio po 
referacie na salę wchodzą 
członkowie szamotulskiego ze­
społu regionalnego, obdarowu­
jąc siedzących przy stole pre­
zydialnym i na sali żołnierzy 
i oficerów wiązankami kwia­
tów.

W imieniu Armii Radziec­
kiej serdeczne pozdrowienia 
dla Ludowego Wojska Pol­
skiego oraz całego społeczeń­
stwa przekazał płk Andrejew, 
kończąc swoje przemówienie 
okrzykiem na cześć Ludowe­
go Wojska Polskiego, przyjaź­
ni między narodami radziec­
kimi i polskun oraz Ludowej 
Polski.

W salce Domu Turysty przy 
ul. Wronieckiej zebrała się za­
łoga spółdzielni „Silnik”, aby 
uczcić Dzień Wojska Polskie­
go spotkaniem z oficerami WP. 
Przy stole prezydialnym zaję­
li m. in. miejsca mjr Stefan 
Wawrzynowicz oraz kpt. Ma­
zur. Po serdecznym powitaniu 
gości przez prezesa .spółdziel­
ni, przedstawiciele wojska po­
dzielili się z zebranymi swymi 
wspomnieniami z walk o nie­
podległość Polski oraz powo­
jennej służby wojskowej. Swo­
je wrażenia opowiedziało rów­
nież kilku pracowników spół­
dzielni. Wręczenie gościom na 
pamiątkę pobytu w spółdzielni 
„Silnik” skromnych upomin­
ków zakończyło miłą uroczy­
stość.

Uroczysta -akademia odbyła 
się również w sobotę w Jed­
nostce Wojskowej na Wildzie. 
Po wygłoszeniu referatu oko­
licznościowego wręczono przo­
dującym żołnierzom odznacze­
nia i upominki. W części arty­
stycznej wystąpiły zespoły ko­
lejowe i wojska. (V)

Fot. K. Przychodzie!

BĘDZIN OBCHODZI 600-LECIE 
SWEGO ISTNIENIA

W sobotę rozpoczęły się główne 
uroczystości obchodu 600-lecia na­
dania Będzinowi praw miejskich. 
Ulicami miasta przeciągnął pochód 
żaków i ciurów, a następnie trzy­
krotnie w różnych punktach mia­
sta odczytany został dokument lo­
kacyjny z 1358 r. o nadaniu praw 
miejskich Będzinowi.

POLSKO-GRECKIE 
ROKOWANIA HANDLOWE

W Warszawie toczą się polsko- 
greckie rokowania w sprawie wy­
miany towarowej między obu kra­
jami w ostatnich miesiącach br.

OKRĘTY MW
SPOŁECZEŃSTWO

GOSZCZĄ 
TRÓJMIASTA

Studenci-Mierze 
w XV rocznścĘ powstania ft?

(Inf. wł.)
Dziedziniec gmachu Politech 

niki Poznańskiej. Ustawieni w 
dwuszereg żołnicrze-studenci 
prezentują broń. Prorektor Po 
litechniki — doc. Kiepuszew­
ski w towarzystwie ppł. Sido- 
rowicza przechodzi przed fron 
tem pododdziałów i wysłuchu­
je raportu, jaki składa ppłk 
Chłodnicki.

Po chwili na trybunie hono­
rowej widzimy: senat uczelni, 
dziekanów poszczególnych wy 
działów, profesorów oraz go­
ści — przedstawicieli Partii 
i stronnictw politycznych. 
Ppłk Sidorowicz odczytuje wy 
dany, z okazji XV-lecia WP, 
rozkaz Ministra Obrony Naro­
dowej i list Ministra Szkolnic­
twa Wyższego, w którym prof. 
dr Żółkiewski zalicza Studium 
Wojskowe przy Politechnice 
Poznańskiej do najlepszych te 
go rodzaju placówek w krajtu

Przemówienia. Mówcy wspo 
minają o chlubnych trady­
cjach odrodzonego Wojska Pol 

skiego, o walkach toczonych 
przez Polaków na Wschodzie i 
Zachodzie z hitlerowcami. Mó 
wią o obronności kraju — pod 

j kreśląjąc ważną w tym wzglę- 
' dzie rolę zaplecza — wreszcie 
! o znaczeniu zajęć wojskowych 
1 prowadzonych na uczelni. Pro- 

: rektor uziękuje oficerom i pra 
i cewnikom Studium 'Wojsko­
wego, za trud i życzy im suk­
cesów w dalszej pracy; stu­
dentom — dziękuje za dzielną 

i postawę i życzy osiągnięć w 
nauce... Ppłk Sidorowicz wzno­
si okrzyk: „Niech żyje Ludo­
we Wojsko Polskie!” .Setki 
głosów odpowiadają: „Niech 
żyje!”.

Wreszcie końcowy akord u- 
roczystości organizowanej 
przez Studium Wojskowe z o- 
kazji XV-lecia WP.

Ulica Bergera, przy której 
ustawiono drugą trybunę. Gra 
orkiestra Ofic. Szkoły Wojsk 
Pancernych. Przed trybuną 
defiladowym krokiem masze­
rują studenci... (ak)

Krakowscy astronauci 
wystrzelili pierwszą 
eksperymentalnq 
rakietę

KRAKÓW (PAP)
W ramach zaplanowanych badań 

aerologicznych, mających na celu 
wprowadzenie członków Polskieeo 
Towarzystwa Aslronautycznego w 
zagadnienia techniki rakietowej i 
aerologii, 10 hm. w okolicy Krako­
wa wystrzelono pierwszą próbną 
rakietę aerologiczną. Wystrzelona 
pionowo rakieta, po odbyciu swego 
lotu, spadła na ziemię. Projekto­
dawcami rakiety i jej wykonaw­
cami są członkowie oddziału kra­
kowskiego PTA.

Prace nad rakietą, której cał­
kowita dokumentacja i wszelk:’? 
obliczenia zostały wykonane w 
kraju — trwały blisko dwa lata. Ra 
kieta, której długość wynosi 82 
cm, zaś średnica 7 cm, napędzana 
jest paliwem stałym. Jej praktycz­
ne zastosowanie to badania wyż­
szych warstw atmosfery, unie­
szkodliwianie lawin w górach itp.



Na wyboistej drodze
T lekroć na ekranie telewizora (świetlicowego, oczywiś- 
x cie) oglądam przemiłego zresztą pana, relacjonujące 

go przed mapą przewidywania meteorologów i słucham 
nacechowanych subtelnym dowcipem wywodów, że prze­
cież nawet meteorologom wolno się mylić, tyle razy przy­
pomina mi się los komentatora. Podobnie jak meteorolo­
dzy nie mogą jeszcze kształtować pogody, tak samo 
obserwatorzy i komentatorzy nie wpływają bczpośred 
n i o i decydująco na bieg wydarzeń. Z drugiej stro­
ny. i meteorolodzy i komentatorzy parają się stawianiem 
prognoz, mniej czy bardziej dokładnych, ale opartych na 
realnych przesłankach.

Jeśli zaś i jedni i drudzy są na ogół optymistami, to nie 
jest to powodowane jedynie wstrętem do czarnowidztwa 
i dążnością do podtrzymywania tzw. ducha w narodzie.

Mimo najprzeróżniejszych powikłań i burzowych chmur 
odnaleźć można — niby nić — zjawiska napawające na­
dzieją. Jest zaś chyba zrozumiałe, że każdy stawia w życiu 
na te zjawiska i fakty, które pozwalają spokojnie patrzeć 
w przyszłość oraz stara się, w miarę swoich możliwości, 
przeciwdziałać złu. Nie oznacza to, oczywiście, lansowa­
nia teorii przymykania oczu na wichry i podmuchy, za­
równo te w dosłownym znaczeniu, jak i w przenośnym.

Sądzę natomiast, że w powodzi alarmujących wieści, na 
pływających z wszystkich stron świata jest sporo takich, 
które pozwalają snuć optymistyczne horoskopy.

Na tle zagmatwanych dysput na temat powszechnego 
rozbrojenia trzeba dostrzegać także np. fakt, że Stany 
Zjednoczone wyraziły w tych dniach zgodę na jednoroczne 
zaprzestanie doświadczeń nuklearnych. Nie zamierzam tu 
taj przypominać i udowadniać, jakie to wydarzenia i przy 
czyny skłoniły rząd USA do wystąpienia z tego rodzaju 
zapowiedzią. Nie to jest również — moim zdaniem — naj­
bardziej godne uwagi, że oświadczenie amerykańskie ob­
warowane jest szeregiem warunków, ale przede wszyst­
kim to, iż może stać się to krokiem, z pewnością jeszcze 
zbyt małym, na drodze do spełnienia żądań i oczekiwań 
ludzkości.

Pośród lawiny (tak to widzimy, bo mamy uzasadnione 
powody ku temu) rewizjonistycznych i wręcz wrogich nam 
wystąpień w Niemieckiej Republice Federalnej, warto 
zdać także sobie sprawę, że w opinii coraz szerszego kręgu 
sfer politycznych w NRF coraz silniej zarysowują się kon 
cepcje nawiązania stosunków dyplomatycznych z Polską 
na warunkach, które albo są dla nas do przyjęcia, albo też 
można by je przyjąć z zastrzeżeniami. Nie oznacza to wca 
le, że nie ma i takich koncepcji, na które nie mogłoby się 
zgodzić żadne suwerenne państwo, wskazuje to jednak 
znów na kierunek, w którym podąża świat. Oprócz jałowe 
go (delikatnie mówiąc) uporu rządu bońskiego w stosunku 
do polskiego planu utworzenia strefy bezatomowej w Eu­
ropie środkowej, trzeba przypominać i tę prawdę, że plan 
ten nie schodzi z porządku dziennego różnych dyskusji. 
Odwrotnie — jest w świecie coraz więcej państw, przy­
pomnę z ostatnich dni wyrażoną w ONZ pozytywną opi­
nię Meksyku, co można uważać za stanowisko reprezenta 
tywne także innych krajów Ameryki Łacińskiej) państw 
które podzielają lub przychylają się do zdania wybitnego 
polityka angielskiego — Bevana, który określił plan min. 
Rapackiego jako „jedną z najlepszych propozycji w spra­
wie pokoju w Europie”. Można też już dzisiaj przewidy­
wać, że zbliżająca się wizyta min. Rapackiego w Oslo po­
twierdzi raz jeszcze przydatność i potrzebę rozwijania 
tego rodzaju inicjatyw.

Wydarzenia, chociaż po drogach pełnych grud i wybo­
jów — ba, nawet min, toczą się drogą postępu. Napisałem 
to wcale nie gwoli uspokojenia rozgrzanych nerwami (a 
są czasami powody) umysłów, ale po to, by zdać sobie spra 
wę, że warto w polityce, i nie tylko w polityce, rozsądnie 
działać i zabezpieczać się przed niespodziankami; prędzej 
czy później przynosi, czy też przyniesie to postęp. Historia 
też potwierdza, że mimo okresów stagnacji i zacofania 
świat kroczy zawsze drogą postępu.

Tadeusz KACZMAREK

Żołnierz polski nie będzie szczędził wysiłku 
by okazać się godnym zaufania 
jakim darzy go naród

Stalownia huty 
„Warszawa" 
rozpoczęła produkcję

WARSZAWA (PAP)
Przed tygodniem dokonano 

w hucie stali szlachetnych 
„Warszawa” pierwszego spu­
stu stali z nowo uruchomione­
go, największego w Polsce 
pieca elektrycznego. Próbne 
wytopy przeprowadzano przez 
cały tydzień. 11 bm. odbyła się 
w hucie uroczystość przekaza­
nia do normalnej eksploatacji 
pieca oraz całego kompleksu 
stalowni.

Belgia zakupiła 
w Polsce 
filmy fabularne

Centrala Wynajmu Filmów sprze 
dała ostatnio do Belgii cztery obra 
zy fabularne, a mianowicie: „Ostat 
ni dzień lata” — Tadeusza Kon­
wickiego i Jana Laskowskiego, 
„Ewa chce spać” — Tadeusza 
Chmielewskiego, „Eroica” — An­
drzeja Munka i „Godziny nadziei” 
— Jana Rybkowskiego. Do Belgii 
powędrowało również 7 naszych fil­
mów krótkometrażowych: „Dom”, 
„Dwaj ludzie z szafą”, „Somnam- 
bulicy”, „Życic jest piękne”, „Ki- 
neformy”, „Warszawa 56” i „Ro­
dowy klejnot”. (PAP)

SYTUACJA W PAKISTANIE
Radio Delhi podaje, że w związ­

ku z wprowadzeniem w Pakistanie 
stanu wojennego tworzy się tam 
specjalne sądy wojenne i dyscypli 
narne. Wyroki śmierci mają być 
zatwierdzane przez administrato­
rów stanu wojennego.

Amerykańska rakieta na księżyc 
spłonęła

WASZYNGTON (PAP)
Wczoraj nad ranem amery­

kański satelita „Pionier”, wy­
rzucony w sobotę do lotu w 
pobliżu Księżyca, zakończył 
żywot w atmosferze ziemskiej.

Okazało się, iż niedzielne 
pesymistyczne przypuszczenia 
astronoma brytyjskiego, prof. 
Lovella, były słuszne: rakieta 
wskutek zejścia z kursu i nie 
osiągnięcia odpowiedniej pręd 
kości wzbiła się na odległość 
około 118 600 km (mniej wię­
cej jedna trzecia drogi do Księ 
życa), po czym zatoczyła łuk i 
już w niedzielę po południu 
szybowała z powrotem w kie­
runku Ziemi.

Wczoraj dowództwo sił 
lotniczych USA podało, iż 
około godziny 6 czasu war­
szawskiego „Pionier” zanu­
rzył się w górne warstwy 
atmosfery ziemskiej nad po­
łudniowym Pacyfikiem i 
spłonął.

Poprzednie komunikaty Mi­
nisterstwa Obrony USA, które 
podawały, iż w niedzielę po 
południu rakieta osiągnęła od­
ległość 175 tys. kilometrów, by 
ły oparte na przewidywanych 
danych. Nie znalazły one po­
twierdzenia w późniejszych 
meldunkach 5 stacji, śledzą­
cych nieprzerwanie lot niedo­
szłego satelity księżycowego.

O go»Iz. 0,42 rakieta znaj­
dowała się już w odległości 
73 tys. kilometrów od nasze­
go globu.

Powodem niepowodzenia dru 
giej próby skierowania przez 
Stany Zjednoczone w po­
bliże Księżyca satelity — ro­
bota było to, iż rakieta nie 
osiągnęła przewidywanej szyb 
kości 10,6 km na sekundę. We

Referat Min. Obrony Narodowej 
M. Spychalskiego (skrót)

WARSZAWA (PAP)
Mija 15 lat od dnia, gdy pod 

Lenino ruszyli do vzałki ko­
ściuszkowcy — żołnierze pier­
wszej regularnej jednostki Lu­
dowego Wojska Polskiego, któ­
rzy wspólnie z żołnierzami ar­
mii radzieckiej stoczyli zwy­
cięski bój przeciwko hitlerow­
skiemu najeźdźcy. Bitwa ta, 
choć była tylko epizodem gi­
gantycznych zmagań na fron­
tach minionej wojny, miała 
jednak dla sprawy wyzwolenia 
narodu polskiego nieprzemija­
jące, historyczne znaczenie.

Rocznicę bitwy pod Lenino 
obchodzimy uroczyście jako 
dzień naszego wojska, ponie­
waż. jest ona wyrazem jedynie 
słusznej i rozumnej koncepcji 
politycznej — powiązania 
zbrojnej walki o wyzwolenie 
Polski z wysiłkiem wojennym 
Związku Radzieckiego, oparcia 
tej walki na postępowych i re­
wolucyjnych siłach w naro­
dzie polskim, złączenia jej z 
walką mas ludowych przeciw­
ko okupantowi w kraju.

Wojsko nasze wykorzystuje 
również doświadczenia, jakie 
zdobyli polscy żołnierze i ma­
rynarze walczący na frontach 
zachodnich — -w bitwie wojsk 
pancernych pod Falaise, w o- 
peracji powietrzno-desantowej 
pod Arąheim, w działaniach 
lotnictwa myśliwskiego i bom­
bowego w obronie Anglii i wy­
mierzonych w zaplecze Nie­
miec hitlerowskich, w rozmai­
tego rodzaju operacjach mor­
skich — w tym przy konwojo­
waniu transportów wojsko­
wych, osłonie desantowania o- 
raz w wojnie podwodnej.

Po zwycięskim zakończeniu 
działań wojennych przed woj­
skiem polskim stanęły nowe, 
poważne zadania. Przeprowa­
dzono demobilizację oraz przy­
stąpiono do tworzenia pokojo­
wej organizacji sił zbrojnych, 
które stosownie do możliwości 
ekonomicznych zrujnowanego 
przez wojnę i okupację kraju, 
zapewniałyby bezpieczeństwo 
granic państwa.

Jako podstawowy organ 
władzy ludu pracującego Woj­
sko Polskie w latach 1945— 
1948, przyczyniając się do zła­
mania zbrojnego oporu reak­
cyjnego podziemia, dopomogło 
w utrwaleniu władzy ludowej 
w Polsce.

dług dotychczasowych danych 
rakieta osiągnęła jedynie szyb 
kość 10,3 km/sek. Niewystar­
czająca szybkość oraz zmiana 
kursu rakiety spowodowały 
niepowodzenie próby.

Macmillan
o konferencji na szczycie

BLACKPOOL (PAP)
„Polityka zagraniczna Wiel­

kiej Brytanii opiera się na 
sile, jedności i porozumieniu 
— oświadczył premier Mac­
millan w przemówieniu wy­
głoszonym 11 bm. na końco­
wym posiedzeniu dorocznej 
konferencji Partii Konserwa­
tywnej.

Macmillan oświadczył, iż nie 
stracił nadziei na zwołanie 
konferencji na najwyższym 
szczeblu w ramach ONZ czy 
poza tą organizacją, wyraża­
jąc gotowość wzięcia w niej 
udziału.

28 ostrzeżenie
PEKIN (PAP)

Agencja Nowych Chin podaje:
Dwa amerykańskie okręty wo­

jenne znowu wtargnęły bm. na 
chińskie wody terytorialne w re­
jonie Matsu i Pingtan prowincji 
Fukien, amerykańskie samoloty 
wojskowe pogwałciły chiński ob­
szar powietrzny w tym samym re­
jonie.

Rzecznik Ministerstwa Spraw Za 
granicznych upoważniony został 
do złożenia 28 poważnego ostrze­
żeni*.

VIII Plenum KC PZPR, po­
dobnie jak w całym kraju, 
również i w wojsku wyzwoliło 
twórczą inicjatywę kadry. Ini­
cjatywa ta odegrała i odgry­
wa nadal doniosłą rofę, po­
zwala przyspieszyć proces ja­
kościowego doskonalenia na­
szych sił zbrojnych.

Siła obronna kraju i jej roz­
wój są, jak wiadomo uwarun­
kowane możliwościami zaple­
cza. Zaplecze Wojska Polskie­
go przedstawia pod tym wzglę 
dem zupełnie nową jakość.

Zbudowaliśmy w kraju zu­
pełnie nowe gałęzie przemysłu, 
w tym liczne zakłady produ­
kujące nowoczesny sprzęt lotni 
czy, pancerny, artyleryjski, 
radiowy, radiolokacyjny i te­
lewizyjny, optyczny, samocho­
dowy, inżynieryjno-saperski, a 
także okręty.

Zaplecze Wojska Polskiego 
obejmuje obecnie nie tylko 
zasoby i możliwości wewnętrz 
ne, lecz również — dzięki 
współpracy państw obozu so­
cjalistycznego — wykorzysta­
nie możliwości produkcyjnych, 
surowcowych i naukowo-tech­
nicznych potencjałów tych 
krajów.

Obecnie piechota zachowała 
tylko swą tradycyjną nazwę.

Nasze wojska lądowe są cał­
kowicie zmotoryzowane i posia 
dają wysoki stopień mechaniza 
cji i opancerzenia. Na jednego 
żołnierza dywłzji pancernej 
przypada obecnie około 30 KM 
mocy silników, tzn. moc samo­
chodu małolitrażowego.

W jednej naszej dywizji pan 
cernej mamy obecnie prawie 
dwa razy więcej czołgów7 śred­
nich, niż cała armia Polska w 
1939 r.

Posiadamy obecnie nowocze­
sne lotnictw7o odrzutowe nie 
ustępujące jakością lotnictwu 
przodujących armii świata. Si­
ła lotnictwa w porównaniu z 
rokiem 1950 wzrosła pięciokrot 
nie.

Pomni smutnych doświad­
czeń września stworzyliśmy 
system obrony przeciwlotni­
czej obszaru krajow7ego, wypo­
sażony w radiolokacyjną siec 
wykrywania, ostrzegania i na- 
prowzadzania oraz posiadający 
wszystkie współczesne aktyw­
ne środki obrony przeciwlotni­
czej — do samolotów ponad- 
dźwiekowych włącznie.

Wybrzeża strzegą dzisiaj 
wszystkie rodzaje sił marynar 
ki wojennej — nawodne, pod­
wodne, powietrzne i brzegowe. 
Dokonaliśmy poważnego wy­
siłku w celu modernizacji na­
szej floty morskiej, której siła 
w porównaniu z rokiem 1950 
wzrosła około 3-krotnie.

Osiągnięcie obecnego pozio­
mu naszych sił zbrojnych stało 
się możliwe dzięki konsekwent 
nej realizacji w -wojsku linii 
politycznej PZPR i rządu, linii 
politycznej Frontu Jedności Na 
rodu, która daje jasną perspek 
tywę rozwoju naszego kraju i 
społeczeństwa.

Przejawem obywatelskiej posta­
wy wojska jest między innymi o- 
fiarny wysiłek żołnierza w roz- 
minowywaniu kraju, w walce z kię 
skami żywiołowymi oraz w pomo­
cy dla gospodarki państwowej.

W okresie powojennym saperzy 
wydobyli i unieszkodliwili około 
15 milionów min oraz ponad 65 mi­
lionów pocisków i bomb. W akcji 
tej poległo 451 żołnierzy, zaś 461 
— odniosło rany.

Osiągnięcie obecnego poziomu 
wojska stało się możliwe dzięki 
ukształtowaniu się nowej, oddanej 
ludowi kadry dowódczej na wszyst 
kich szczeblach dowodzenia.

96 proc, oficerów — to wychowań 
kowie Ludowego Wojska Polskie­
go, zaś 90 proc, oficerów wywodzi 
się z rodzin robotniczych i chłop­
skich.

Wiele uczyniono dla zapewnienia 
wysokiego poziomu wykształcenia 
i fachowych kwalifikacji kadry. 
W 5 wyższych uczelniach wojsko­
wych, -v 13 szkołach oficerskich, 
na licznych kursach doskonalenia 
dokonano dużego wysiłku, prze­
szkolono w ciągu 10 lat tylu 
oficerów, że dzisiaj co 12 posiada 
wyższe wykształcenie, zaś co 6 
oficer ukończone kursy doskona­
lenia kwalifikacji.

I wreszcie osiągnięcie obecnego 
poziomu wojska stało się możli­
we dzięki braterskim stosunkom 
między armiami krajów socjali­
stycznych, a w szczegćlniości armia 
mi państw — uczestników Układu 
Warszawskiego.

Sytuacja Polski Ludowej 
jest zasadniczo odmienna od 
sytuacji Polski burżuazyjnej. 
Nie jesteśmy dziś osamotnieni, 
stanowimy część składową wiel 
kiej rodziny krajów socjali­

stycznych, z którymi łączą nas 
więzy braterskiej przyjaźni i 
sojusze wynikające nie z poli­
tycznych spekulacji, lecz ze 
wspólnoty najżywotniejszych 
interesów. Obejmuje ona rów-

polskiej, Polaków walczących w 
oddziałach partyzanckich na 
Ukrainie i Białorusi, w Słowacji, 
we Francji i w Jugosławii.

Składamy dzisiaj hołd pamięci 
tych, którzy nie doszli do kraju 
i polegli w walkach pod Dieuze

nież sprawę obrony przed im-^i Narwikiem, w powietrznej bitwie 
perialistyczną agresją. na<t Anglią, pod Tobrukiem i Mcm

le Cassino, pod Arnheim i Falaise. 
Na wieczne czasy w pamięci na­

szego narodu i jego żołnierzy po­
zostanie bezcenną ofiara krwi i 
życia, jaką tysiące żołnierzy Armii 
Radzieckiej złożyły dla wyzwole­
nia naszej Ojczyzny.

W 1939 r. samotna, niemal bez­
bronna Polska znajdowała się w 
kleszczach hitlerowskich Niemiec. 
Obecnie na wszystkich granicach 
mamy zaprzyjaźnione państwa so­
cjalistyczne.

Niewzruszona przyjaźń z wiel­
kim sąsiadem wschodnim pierw­
szym w świecie państwem socjali­
stycznym Związkiem Radzieckim, 
czołową siłą pokoju i Układu War 
szawskiego jest nam szczególnie 
droga, opiera się na jedności za­
sad ideowych i stanowi kamień 
węgielny polskiej polityki. Brater 
ską przyjaźń naszych narodów, 
państw i armii będziemy stale, ze 
wszech miar umacniać i rozwijać.

Na gruncie socjalizmu nawiązali­
śmy trwale do tradycyjnej przy­
jaźni łączącej od wieków narody 
Polski i Czechosłowacji.

Po raz pierwszy w naszych dzie­
jach łączą nas szczere stosunki 
przyjaźni z państwem sąsiadują­
cym z nami od Zachodu. NRD u- 
znała bez zastrzeżeń nasze nieza­
przeczalne prawo do Ziem Zachód 
nich, uważa granicę na Odrze i 
Nysie za granicę pokoju i zdecy­
dowanie przeciwstawia się anty­
polskiej propagandzie. Przyjaźń z 
NRD, zrodzona na bazie wspólnoty 
ustrojowej, to zapoczątkowanie 
nowego okresu w historii stosun­
ków polsko-niemieckich.

Stosunki braterstwa i przyjaźni, 
łączące nas z innymi krajami so­
cjalistycznymi, a zwłaszcza z człon 
kami Układu Warszawskiego — 
Węgrami, Rumunią, Bułgarią i Al­
banią — wzmacniają również na­
sze położenie polityczno-strategicz­
ne. ।

Cenimy wysoko przyjaźń łączącą ! 
nas z 600-milionowym narodem 
Chin Ludowych i jego armią. Za­
dziwiający świat dynamiczny roz­
wój Chińskiej Republiki Ludowej 
w sferze ekonomiki, stosunków 
społecznych, kultury, oświaty i no 
wych form organizowania budow­
nictwa socjalistycznego jest czyn­
nikiem o niezwykłej doniosłości 
dla spotęgowania sił socjalizmu i 
zabezpieczenia pokoju na świecie. 
Jesteśmy przekonani, że konse­
kwentne stanowisko ChRL w kon­
flikcie tajwańskim, Wynikające z 
poczucia słuszności i posiadające 
poparcie nie tylko państw socja­
listycznych, ale też licznych in­
nych państw europejskich, azja­
tyckich i afrykańskich doprowa­
dzi do załamania się ingerencji 
Stanów Zjednoczonych w we­
wnętrzne sprawy Chin i przyczyni 
się do pokojowego rozwiązania tej 
sprawy, zgodnie z wolą narodu 
chińskiego.

Mimo pełnego poczucia swej 
potęgi' obronnej kraje socjali­
styczne uważają, że drogi przy 
szłości ludzkości nie mogą pro 
wadzić przez niezwykle niebez 
pieczny dla jej istnienia wy­
ścig zbrojeń jądrowo-rakieto- 
wych. Państwa socjalistyczne 
zaproponowały światu zakaz 
broni atomowej i powszechne 
rozbrojenie. Chcemy współżyć 
z krajami kapitalistycznymi 
w warunkach pokoju i współ 
pracować z nimi w dziedzinie 
gospodarczej, naukowej, kultu­
ralnej.

Nie ohcemy wojny, pragnie­
my w pokojowym trudzie bu­
dować lepsze jutro naszego 
narodu.

Wierzymy, że w ostatecz­
nym rezultacie idea pokojowe­
go współżycia narodów zwy­
cięży.

W minionych 15 latach histo 
rii Ludowego Wojska Polskie­
go, jego żołnierze dokonali nie 
mało czynów bohaterskich, 
wiele włożyli ofiarnego wysił­
ku i pracy, aby sprostać zada­
niom, które postawił przed ni­
mi naród.

Dzisiaj myśli nasze z wdzięcz 
nością kierują się ku tym, któ 
rzy od podstaw organizowali i 
szkolili nasze wojsko w trud­
nych datach drugiej wojny 
światowej.

Skladąmy hołd pamięci bohate­
rów poległych w bitwach pod Le­
nino i Dfarnicą, na przyczółku wa- 
recko-magnuszewskim i pod Puła­
wami, y Warszawie, na Wale Po­
morskim i pod Kołobrzegiem, nad 
Odrą i Nysą, pod Budziszynem, 
Dreznem i w Sudetach, w Bran­
denburgii i w Berlinie.

Składamy dzisiaj hołd pamięci 
bohaterów partyzantów Armii Lu­
dowej, Batalionów ' Chłopskich, 
Armii Krajowej i żołnierzy innych 
organizacji antyhitlerowskich, po­
ległych w bojach pod Ewiną i 
Chotczą, w Lasach Parczewskich, 
Lipskich, Janowskich, Solskich i 
Suchedniowskich, w Warszawie, 
Lodzi, na Śląsku, na całej ziemi

Z okazji święta Wojska Pol­
skiego pragnę w imieniu 
wszystkich jego żołnierzy prze 
kazać wyrazy naszej wdzięcz­
ności partii, rządowi i władzy 
ludowej, robotnikom, chłopom 
i inteligencji pracującej, któ­
rzy swą codzienną pracą, swo­
im wysiłkiem budują potęgę i 
obronność naszego państwa i 
zapewniają wysoki poziom je­
go sił zbrojnych. Równocześnie 
pragnę zapewnić, że żołnierz 
polski nie będzie szczędził wy­
siłku, by okazać się godnym 
zaufania, jakim darzy go spo­
łeczeństwo.

W dniu tak uroczystym dla 
żołnierzy zwracam się w ich 
imieniu do młodzieży miast i 
wsi, aby sprawę obrony kraju, 
która tak bliska była młode­
mu pokoleniu w okresie walk 
wyzwoleńczych, traktowała ja­
ko swoją własną, aby w swe 
ręce przejmowała wielkie tra­
dycje walk o wolność i socja­
lizm.

Na zakończenie mówca prze 
kazał serdeczne pozdrowienia 
dla wszystkich zaprzyjaźnio­
nych armii.

Rozkaz marszałka
Peng Teh - huaia

(Dokończenie ze str. 1) 
garstka spośród nich to zdrajcy. 
Dlatego też musi być prowadzona 
praca polityczna w celu umożli­
wienia przytłaczającej większości 
Chińczyków na tych wyspach stop 
niowego przebudzenia się i odizoĄ 
lowania garstki* zdrajców. Wyniki 
tej pracy dadzą się odczuć z każ­
dą godziną i każdym dniem. Jak 
długo Kuomintang naTaiwanie nie 
przystępuje do pokojowych roko­
wań z nami 1 dopóki rozsądne 
rozwiązanie nie zostało osiągnięte, 
trw7ać będzie wojna domowa.

Rzecznik Taiwanu oświad­
czył, że przerwanie walki jest 
chwytem komunistów. Praw­
dą jest, że walka jest wstrzy­
mywana i wznawiana. Ale nie 
jest to żaden manewr. Jeśli 
nie chcecie prowadzić rozmów 
pokojowych, walka jest nieu­
nikniona. Dopóki będziecie 
postępować jak w chwili o- 
becnej, będziemy mieli wolną 
rękę do decydowania kiedy, 
mamy walczyć i kiedy za­
przestać walki.

Amerykanie chcą ingerować w 
naszą wojnę domową. Nazywają to 
wstrzymaniem ognia. Nie może to 
nie wywołać śmiechu. Jakie prawo 
mają Amerykanie do wysuwania 
tej sprawy. Nasuwa się pytanie, 
kogo oni reprezentują. Oczywiście, 
że nikogo. Czy reprezentują Ame­
rykanów? Przecież między China­
mi a USA nie ma wojny, a więo 
nie może być wstrzymania ognia. 
Czy reprezentują oni ludność Tai­
wanu? Władze Taiwanu nie udzie­
liły im żadnych pełnomocnictw. 
Przywódcy kuomintangowscy stale 
przeciwstawiają się rozmowom 
chińsko-amerykańskim. Naród a- 
merykański jest wielkim narodem, 
cechuje go zdrowy rozsądek. Nie 
chce on wojny 1 pragnie pokoju. 
Ale w łonie rządu USA niektó­
rzy, jak np. Dulles i jemu podob­
ni rzeczywiście nie grzeszą roz­
sądkiem. Weźmy dla przykładu ro« 
prawianie o wstrzymaniu ognia. 
Czyż nie jest to pozbawione zdro­
wego rozsądku?

Wyzwolenie Taiwanu, Peslkd 
dicirów, Quemoy i Matsu o-* 
raz ostateczne zjednoczenie oj­
czyzny jest świętym obowiąz-^ 
kiem naszego 650-milionowegd 
narodu. Jest to sprawa we­
wnętrzna Chin i żaden cudzo­
ziemiec nie ma prawa ingero­
wać w tę sprawę. Narody 
Zjednoczone nie mają prawa 
wtrącać się do tego. Niedaleki 

| jest czas, kiedy agresorzy i 
ich psy łańcuchowe poniosą 
klęskę. Nie ma dla nich wyj­
ścia. Wyrażając się zwięźle 
— zwycięstwo będzie po stro­
nie narodów. Amerykanie mu­
szą zaniechać operacji eskor- 

j iowych w rejonie Quemoy. Je- 
। śli to nie nastąpi ogień zosta- 
: nie natychmiast wznowiony. 
!Rozkaz ten musi być ściśle 
i przestrzegany.



PICUNDA
Ali iło jest być 

' przez ko-
goś witanym...
Przypuszczam, 

że i do piekła. a uu plucia

- ch^tniei by się 
szło, gdyby czeW 1 e

AAt
kał tam ktoś z 

A kwiatami... W 
bazie turystycz
nej na Półwy­
spie Picunda

czekał nas nie bukiet, lecz tyl­
ko jeden „kwiat”: Tamara.

Zobaczcie 
jest rasową 
dżanką w

zdjęcie: Tamara 
czarną Azerbej- 

tzw. niebezpiecz-
nym wieku. Pełni funkcję in­
spektora kulturalnego bazy. 
Kiedy podchodzi do naszego 
auta, przedstawia się i wita 
wszystkich w imieniu kierow­
nictwa, czujemy wszyscy, że 
tzw. „nić” została nawiązana. 
Nawet nasze panie, dość scep- Tamara jest rasową czarną

Nauka
tysiąckilometrowych dróg

P arnopol — Władywostok
* — Moskwa — Warsza-

wa Berlin. Po 15 latach

tycznie oceniające urodę cór Azerbejdżanką...
tego kraju, tym razem zgodne 
są w opiniach.

Trochę tu inaczej niż gdzie 
indziej. Mieszkamy w cztero­
osobowych namiotach, rozrzu­
conych w gaju samszytowym 
(samszyt — zwany „żelaznym 
drzewem” jest potwornie twar 
dy, wyrabiają z niego m. in. 
czółenka przędzalnicze). Wśród 
namiotów kręcą się całe ko­
horty piesków, nie wiadomo 
skąd przybyłych; dla nich to 
koleżanka Ala, wielka miłoś­
niczka wszelkiego stworzenia, 
kraść będzie w stołówce co 
większe porcje chleba...

Jest jeszcze ktoś, kto kręci 
się ciągle koło naszych siedzib. 
To 3-letnia Tata, mieszkająca 
z rodzicami w jednym z są­
siednich namiotów. Brzdąc mi 
lutki i przytulny. Upatrzyła 
sobie „ciocię Elżbietę” i nie od 
stępuje jej na krok. To przy­
wiązanie ma swą głębszą przy 
czynę. Polskiego pochodzenia 
jest tata Taty: nazywał się

Jankowski, chociaż po ojczy-
mie nosi 
gan.

Picunda 
płasko. Z

dziś nazwisko Jo-

ułożona jest dość 
pierwszą wycieczką

turystyczną przyjechali tu sta­
rożytni Grecy, zakładając 
przy okazji kolonię. Osobliwość 
osady? — Wspaniałe sosny, 
pokrywające cały półwysep, i 
Długie igły, szyszka-olbrzym, ‘ 
nie daj Boże dostać nią w gło­
wę. Las dochodzi do samej pla 
ży, tego nie ma na całym wy-
brzeżu.

Woda tu 
Gagrze, i 
Kamienie

spokojniejsza niż w 
czysta jak krynica.

na plaży nieco

Mecz 
lekkoatletyczny 

Polska-NRF

Wrażenia z Anglii
i poznańskie plany

— Co Pan może powiedzieć - 
o festiwalu w Edynburgu, jakie 
wrażenia wywiózł Pan z ojczyz 
ńy Szekspira? — pytamy dy­
rektora Poznańskich Teatrów 
Dramatycznych — Tadeusza 
Byrskiego.

— O ile nie możemy konku­
rować jeszcze z Wielką Bryta­
nią, jeżeli chodzi o warunki

mniejszego formatu. Popły­
niesz trochę w morze i odwró­
cisz głowę — widzisz śnieg le­
żący na szczytach. Co tu du­
żo gadać — bajka!

Znajdujemy się w rejonie roi 
niczym Abchazji. W pobliżu: 
sowchoz mleczno-warzywni- 
czy, przetwórnia drobiarska i 
sowchoz cytrusowy. Ten ostat­
ni lustrujemy pod fachowym 
kierownictwem agronoma La- 
mary Mikołajszwili. Na pyta­
nie „Znasz-li ten kraj, gdzie

wraca jak sen — ten wielki, 
pomnożony jeszcze przez ki­
lometry saperskicn ścieżek i 
dróg, trochę nietypowy żoł­
nierski szlak. Wraca, nie tyl­
ko jednostkowym wspomnie­
niem, ale i cząstką tych zda­
rzeń, z których poważni, u- 
czeni ludzie układają potem 
teksty podręczników historii.

We wrześniu 1939 roku Wła 
dysław Tryliński był drogo- 
mistrzem na szosie zaleszczyc- 
kiej. 17-go tegoż miesiąca pa­
trzył na wydłużoną kolumnę 
aut, w których dygnitarze 
„Polski mocarstwowej” opu­
szczali kraj. Za.oewne, miał 
wtedy niewiele czasu na to, 
aby ten skromny w wymia­
rach zaleszczyckiej szosy, a 
tak ciekawy z różnych innych 
względów epizod — przemy­
śleć w jakimś składnym, lo­
gicznym związku z faktami 
wykraczającymi poza robotę 
drogomistrza.

Za to w ciasnym wagonie w 
drodze na wschód czasu było 
sporo. Pociąg mijał pola i la^y, 
zagrody i miasta i znowu po­
la i lasy, zagrody i miasta, a 
po tysiącach takich fragmen­
tów wielkiej rosyjskiej ziemi, 
po 10.0G0 z hakiem kilometrów 
żelaznej drogi — z październi­
kowej mgły wynurzyły się 
brzegi Amuru, zarysy nafto­
wych rafinerii Chabarowska, 
a potem Złoty Róg. zatoka 
Piotra Wielkiego i Ocean Spo­
kojny.

Stacja Władywostok. Nieda­
leko stąd granica japońskiej, 
czterdzicstomilionowej kolonii 
Mandżukuo.

— W tych właśnie stronach 
— mówi Władysław Tryliń­
ski — przyszło mi pełnić służ­
bę. Po szkole, już jako oficer 
Armii Radzieckiej budowałem 
tu solidne umocnienia, mające 
służyć na wypadek japońskiej 
interwencji. Czasy były gorą­
ce, incydenty graniczne częste, 
zwłaszcza w okresie, gdy da-

derowych wstążek

bytowe i poziom życia,
dziedzinie 
rzecz jasna 
interesuje),

teatralnej
a w 

(która
mnie najbardziej 

z przygotowa-
niem „technicznym’ aktorów, 
o tyle uważam, że krajowe 
koncepcje teatralne są znacz­
nie ciekawsze; jakoś u nas wię 
cej się „dzieje”. Nie oznacza 
to jednak, żeby festiwal był 
nieudany, przeciwnie, byłem o- 
becny na kilku bardzo intere­
sujących spektaklach. Zali­
czam do nich „Marię Stuart” 
Schillera, wystawianą po raz 
pierwszy w Anglii w wykona­
niu aktorów londyńskiego tea­
tru ,,Oldvic”. Widziałem rów­
nież światową prapremierę 
sztuki Eliota „The Elder Sta- 
tesman” odsłaniającą w nie­
zwykle „cieńki” sposób zaka­
marki duszy ludzkiej.

— Wracając do Poznania, co 
macie w zanadrzu?

— „Dzień jego powrotu” Nał­
kowskiej w reżyserii Marka 
Okopińskiego. Sztuka wejdzie 
na afisz Teatru Nowego. O 
dalszych planach nie chciał- 
bym na razie mówić.

— A czy odpowiada prawdzie 
wiadomość jakoby Pan „przy­
wiózł” ze sobą aktorów z 
Kielc?

— Owszem. Do Poznania zjeż 
dża kilkuosobowa grupa akto­
rów, wśród których są również 
absolwenci Studium Dramatycz 
nego. Kilka nazwisk: Stanisław 
Niwiński, Anatol Antkowiak, 
Wł. Tympafeki, Zofia Zelewska, 
Anna Ciepielewska. Grupa tych 
właśnie artystów przygotowuje
w Kielcach dla Poznania
sztukę współczesnego pisarza 
francuskiego Audiberty’ego 
„Krąży zło” w inscenizacji i 
reżyserii Antoniego Tosty i J. 
Burskiego. Opieka reżyserska 
spoczywa w moich rękach. In­
teresuje pana zapewne Studio. 
°tóż mamy przyrzeczenie 
władz, że Studio Dramatyczne 
znajdzie pomieszczenie w Wa­
dze na Starym Rynku, która 
jak wiadomo, znajduje się w 
odbudowie. Moja żona, która 
jeszcze przez pewien czas po­
zostanie w Kielcach, bardzo 
interesuje się tą sprawą. 
Chc.elibyśmy rozpocząć pracę 
w Studio we wrześniu 1959 ro­
ku,

— Czy pan dyrektor otrzymał 
już mieszkanie w Poznaniu?

— Jeszcze nie, ale jestem do- 
brej myśli. Chodzi nie tylko o 
mnie, ale również o aktorów, 
którzy przyjeżdżają tutaj z 
Kielc.

Rozmawiał: MAK

cytryna dojrzewa?” mogę
teraz ze spokojnym sumieniem 
powiedzieć „znam”. Nie tylko 
dojrzewa tu cytryna, ale i po­
marańcza, limon, mandaryn­
ka... 300 hektarów krzaków cy 
trynowych — to nie bagatela. 
Przeciętny zbiór mandarynek 
— 1000 sztuk z jednego krza­
ka. W okresie zimy trzeba 
wszystko przykrywać matami. 
Paskudnie żmudna robota. 
Myśli się o założeniu ogrzewa­
nia gazowego...

Jeśli kilka zielonych owoców 
cytryny zawędrowało ukrad­
kiem do kieszeni turystów, 
niechaj nie będzie nam to po­
czytane za zbrodnię — wobec 
chronicznego braku tego arty­
kułu w naszych „Delikate­
sach”. Tak przyjemnie zresztą 
mieć pamiątkę, która nie zaj­
muje w kieszeni wiele miejsca, 
a pachnie potężnie, chociaż jej 
okres dojrzałości przypada do­
piero na grudzień. Drugim u- 
pominkiem z Picundy, równie 
drogim, choć mniej wygodnym 
w transporcie pozostanie 3- 
met.rowy bambus wycięty w 
gaju nad rzeką Bsibi...

Julian MIKOŁAJCZAK

Kampania 
cukrownicza 
na pełnych obrotach 

11 bm. ruszyły krajalnice 
statniej w kraju cukrowni 
„Witaszyce” w okręgu poznań­
skim. Tak więc, mimo poważ­
nych trudności, które zaryso­
wały się na początku kampa­
nii (z braku dostatecżńych za­
pasów buraków), wszystkie cu­
krownie zgodnie z planem — 
są już w ruchu.

Zdaniem kierownictwa Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu 
Cukrowniczego — wykopki i 
dostawy buraków do cukrow­
ni nie budzą poważniejszych 
obaw. Największe trudności 
cukrownie mają już poza so­
bą. Dobrze przebiegają zbiory 
buraków w okręgach lubel­
skim, warszawskim, i śląskim. 
Wyraźna poprawa nastąpiła w 
okręgach toruńskim i poznań­
skim. Po 15 bm. — kiedy wy­
kopki obejmą całą zajętą pod 
buraki powierzchnię w kraju 
— należy spodziewać się, że 
dostawcy do cukrowni przybie­
ra na sile.

Na podstawie ostatnich mel­
dunków z poszczególnych cu­
krowni można stwierdzić, że 
poprawia się również sytua­
cja w podstawianiu wagonów 
kolejowych. Przewozy bura­
ków z okręgów lubelskiego i 
wairszawskiego do cukrowni 
poznańskich przebiegają ostat-

(PAP)nio sprawniej.
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Sosna picundska, nieco większa od naszej...
(jot. 2 —

leko stąd, na 
mieckie czołgi 
Moskwy.

Zaleszczycki

zachodzie nie- 
dobijały się do

epizod trochę
przybladł, stracił znaczenie, 
stał się prawie nieważny. 
Wśród tajg ussuryjskich, 
wśród gór Sichota Alin, na 
Zejskoburejskiej nizinie, nad 
jeziorem Chanka, sprawy pol­
skie — z tysiąca żywych kon­
kretów przekształciły się w ja

sztuka wojenni, spadlkcbietr- 
ców najlepszych tradycji Woj­
ska Polskiego.

Uczy w nowych warunkach, 
gdy wojsko nis?ze zaopatrzone 
zesłało w wiele rodzajów no 
wych broni, gdy życie żołnie 
rza nieodłącznie związało si 
z tysiącem skomplikowanych 
aparatów, przyrządów i me- 
sizyn, z motoryzacją i całą 
współczesną, z dnia na dcćen 
ulepszaną techniką.

— Proszę napisać — mówi 
na zakończenie naszej rozmo-
Wy moim marzeniem
jest, aby ta nauka, przekazy­
wana dziś innym — nie mu-

kiś zupełnie jednorodny,
nowany 
obraz,

w kolorach,
widziany

-, sto- 
daleki

najczęściej
wtedy, gdy się zamknęło oczy. 
A tutaj, w bliskości fortów 
armii kwantuńskiej, w waran 
kach ciągłego pogotowia wo­
bec Japończyków oczy musia- 
ły być niemal stale szeroko 
otwarte. Zresztą — nie tylko 
służba otwierała oczy. Otwie­
rała je również szeroko nie­
spotykana, dziwna, zachwyca­
jąca przyroda Dalekiego Wscho 
du: trzydziestometrowe, pro-
ste jak 
amurskie,

świeca modrzewie 
setkami wiorst

ciągnąca się tajga, zaszyte w 
niej tygrysy, żyjące obok li­
sów i północnych niedźwiedzi, 
wszystkie cudaczne kontrasty 
biologicznego życia.

Nagle Trylińskiemu dano 
„komiandiirówkę” pod Kursk 
i radość była i trochę strasz­
no, bo z jednej strony — roz­
kaz wyjazdu opiewał na za­
chód, a więc tam, skąd bliżej 
do Polski, a z drugiej — tenże 
zachód palił się, tonął, umie­
rał i żył w ogniu najcięższej 
wojny.

Mój rozmówca, którego opo­
wiadanie notuję w nadeiei 
wiernego przekazania czytel­
nikom — gdy mu pokazałem 
napisany tekst, prostuje z 
uśmiechem: ,

— Straszno, gdy się jechało 
znad jeziora Chanka do Mo­
skwy — to taka wasza dzien­
nikarska fantazja. W rzeczy­
wistości szkoła, jaką przesze-
dłem radzieckich wycho-
wawców pozwalała mi dość 
łatwo pokonywać tego rodzaju 
odczucia nawet w najgorszych 
frontowych niebezpieczeń­
stwach. Pamiętam, jak raz — 
a mieliśmy przed sobą akurat 
Lenino — spotkałem się z no-

siała 
tem 
kim,

kiedyś być przedmio- 
konfrontacji z nieludz- 
tragicznym zjawiskiem

wojny. Wystarczy, jak żoł­
nierz stanic się w wojsku po- 
trosze technikiem i inżynie­
rem, jak nauczy się być cier­
pliwym, odważnym i przed­
siębiorczym, jak wpoi sobie 
najlepsze zasady społeczne i 
— wróci do cywila.

Czy trzeba do tych słów coś 
jeszcze dodawać?

Karol RZEMIENIECKI

uczy

Na zdjęciu: Zwycięzca 
trójskoku i skoku w dal w 
I dzień zawodów — Józef 
Schmidt (Polska).

Fot. CAF Dąbrowski

Fragment biegu na 110 m przez płotki. Od lewej Bu- 
ga'a (Polska), Steines (NRF), Niemczyk (Polska) i Lauer 
(NRF) zwycięzca tego biegu.

, Fot. CAF Matuszewski

Plenum WK FJN

Sami budujemy szkoiy 
dla naszych dzieci

wym typem zapalnika niemiec 
kiego do miny przeciwczołgo- 
wej TMI-43-PILZ. ZapalniklWoj 
był z gatunku nieusuwalnych

Wczoraj odbyło się w Po­
znaniu plenarne posiedzenie

nosci
— rozbroić taką minę można 
było w zasadzie tylko przez 
spowodowanie wybuchu z bez 
piecznej odległości. Tymcza­
sem, jako dowódca plutonu 
saperów w I dywizji, czułem 
się w obowiązku poznać do-

Komitetu Frontu Jed- 
Narcdu, któremu prze-

kładnie budowę działanie
groźnego zapalnika i następ­
nie zapoznać z nim naszych 
żołnierzy. Trzeba było więc — a 
robiłem to z kapralem Piotrow 
skim — wziąć minę między 
kolana i powoli, ostrożnie prze 
piłować pokrywę, dostać się 
do środka i na własne ryzyko 
spróbować odłączyć zapalnik
od miny. No,
nie by'.o. 
operacja 
przybyła

ale 
udała

przyjemne to
to 
się,

najomość
jednej niemieckiej 
pułapki.

rezultacie 
a nam 
jeszcze 

wojennej

Tak więc młody tarnopola- 
niiin, bierny widz tragedii na 
zalesizczyckiej szosiie — drogą 
przez Ural, ''Syberię, Daleki 
Wschód i znowu przez Syberię, 
Ural, potem Moskwę i Sielce, 
spłakany wzruszeniem na 
dźwięk Mazurka Dąorowskie- 
go szczęśliwy nadzieją powro­
tu do kraju — trafił, przenie-
siony na
Dywizji 
ciusizki, 
wojny.

Rosła

własną prośbę do I
im. 
na

duma

Tadeusza Koś- 
f ronty wielkiej

i doświadczenie,
rosły niebezpieczeństwa i tru­
dy okupów, ziemianek, mar­
szów i walk, rosły jednostki 
Wojska Polskiego. Wojska, 
którego siłę mierzyć można 
także i faktem, że zrodziło się 
na polach bitew, na drogach, 
które dziś wspomina się z po­
czuciem spełnienia wielkiego 
dzieła.

Władysław Tryliński, dziś w 
mundurze starszego oficera 
przystrojonym szeregami cr-

wodniczył doc. dr J. Kwiatek 
— przew. W. K. FJN. Posie­
dzenie poświęcone było omó­
wieniu wielu ważnych spraw, 
m. in. przygotowaniom do ob­
chodu Tysiąclecia Państwa 
Polskiego i zbliżającej się 40- 
rocznicy wybuchu Powstania 
W ielkopolskiego.

Przed przystąpieniem do o- 
brad odbyła się uroczystość 
dekoracji zasłużonego działa­
cza społecznego i naukowca — 
prof. dr Jana Sajdaka Oficer­
skim Krzyżem Orderu Odro­
dzenia Polski, której dokonał 
mgr Kwaśniewski — zast. 
przewodniczącego Prezydium 
WRN. Uczestnicy Plenum po­
święcili wiele uwagi sprawie 
realizacji hasła: „1.000 szkół 
na Tysiąclecie”. W najbliższym

czasie we wszystkich powia­
tach naszego województwa po­
wstaną komitety popierania 
budowy szkół, które poprzez 
zbiórki pieniężne i inne formy 
społecznej ofiarności,będą gro­
madzić fundusze na ten cel, 
godny najszerszego poparcia. 
W akcji tej nie powinno za­
braknąć nikogo, komu leży na 
sercu dobro naszych dzieci i 
ich wychowanie. Jest rzeczą 
wartą podkreślenia, że wszyst­
kie zebrane wśród naszego 
społeczeństwa fundusze zosta­
ną przekazane wyłącznie na 
budowę szkół w naszym wo­
jewództwie.

Dyskutanci występowali też 
za jak największym poparciem 
zbiórki na „Fundusz Grun-
waldzki”, rozwijaniem ; 
świetlicowego, zwłaszcza
wsiach i 
podjęciem

miasteczkach

życia 
i we 

oraz
badań regional-

nych, dotyczących historii wiel
kopolskich osiedli miast,

Samolot z USA 
przywiózł szczepionkę 
przeciwko Heine-Medina

Wczoraj po północy na lot­
nisko Okęcie przybył spe­
cjalny samolot ze Stanów 
Zjednoczonych, wiozący 3 tys. 
litrów szczepionki przeciwko 
chorobie Heine-Medina. Szcze­
pionka ta została zakupiona w 
ramach udzielonej Polsce po-
życzki 
dejście 
pionki 
litrów,

amerykańskiej. Na- 
następnej partii szcze- 
pojemności ok. 2 tys. 
spodziewane jest w

pierwszej połowie listopada.
Szczepionka ta zostanie u- 

żyta do masowych szczepień 
dzieci przeciwko Heine-Medi- 
na.

Przewiduje się, że jeszcze w 
tym roku szczepieniami prze­
ciwko Heine-Medina objęte zo 
staną wszystkie dzieci na te­
renie całego kraju w wieku 
od pół roku do lat pięciu, 

(PAP)

wydawaniem biografii zasłu­
żonych ludzi danego regionu, 
monografii historycznych, so­
cjologicznych itp.

40-tą rocznicę wybuchu po­
wstania wielkopolskiego uczci 
nasze społeczeństwo w bardzo 
uroczysty sposób. Przewiduje 
się m. in. zorganizowanie w 
grudniu br. specjalnej sesji 
PAN, poświęconej pamiętnym 
wydarzeniom sprzed lat czter­
dziestu. 27 grudnia br. odbę­
dą się capstrzyki i liczne spot­
kania społeczeństwa z uczest­
nikami Powstania, a następ­
nego dnia centralna akade­
mia w Poznaniu z udziałem 
przedstawicieli władz pań­
stwowych, weteranów powsta­
nia wielkopolskiego i miejsco­
wego społeczeństwa.

Uczestnicy Plenum na za­
kończenie obrad przyjęli jed­
nogłośnie rezolucję, odczyta­
ną przez prof. dr Adamanisa - 
przew. Woj. Komitetu Obroń­
ców Pokoju solidaryzującą się 
z dążeniem Chin Ludowych do 
odzyskania wysp przybrzeż-
nych i Taiwanu. (M)
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STRZEŻCIE „ZAMECZKU
fYi ie wiem jakimi prze- 

siankami kieruje się 
Redakcja zamieszczając tu 
„Glosie1’ wyłącznie pro­
gram I Polskiego Radia. 
Uważam to jednak za nie­
słuszne i chciaibym zapro­
ponować w tej dziedzinie 
pewne zmiany, mające na 
celu pełniejsze i lepsze in­
formowanie czytelników... 
Dlatego też proponuję, by 
przede wszystkim były po­
dane w gazecie: czasy za­
powiedzi programu dnia 
oraz wiadomości — tak dla 
programu 1 jak i II Pol­
skiego Radia. Jeżeli ze 
względu na brak miejsca, 
nie można podać pełnych, 
obydwu programów, to 
dobrze byłoby zamieścić 
wybór najciekawszych au­
dycji przypadających na 
dany dzień. Bezwarunko­
wo jednak w „Głosie Wiel­
kopolskim” powinien być 
zamieszczany pełny pro­
gram Radiostacji Poznań­
skiej.

Z poważaniem
Inż. Włodzimierz ALWIN 

&
Jeśli dotychczas nie spełnia­

my słusznych postulatów Pana 
i wielu innych Czytelników, to 
tylko z przyczyny braku miej­
sca. Znajdziemy chyba takie 
rozwiązanie, które Pana i więk 
szość Czytelników zadowoli.

BAŁAGAN CZY NIE­
UDOLNOŚĆ

rew mnie zalewa, kie- 
dy pomyślę o kancie 

uskutecznionym przez nasz 
handel. Kancie, bo jakże 
inaczej to nazwać, którego 
ostatnio padlem ofiarą.

Nie dalej jak 4 miesiące 
temu nabyłem (na talon) 
rower produkcji węgier­
skiej, który mogę dziś z 
czystym sumieniem odsta­
wić do domowego lamusa. 
Do rowerów tych zastoso­
wano obręcze kół o wy­
miarze u nas niesptyka- 
nym. Na oponach wyciś­
nięto co prawda cyfrę 
26X13/8 ale żadna z opon 
produkowanych u nas w 
kraju, oznaczona takim wy 
niiarem, na obręcze wę­
gierskich rowerów nie pa­
suje. O tym, że jednak jest 
inaczej zapewnili mnie 
autorytatywnie i uroczyście 
wszyscy kierownicy skle­
pów rowerowych MHD, któ 
rych pytałem o radę. Tym­
czasem ogumienie nie jest 
objęte gwarancją. Umywa­
my więc ręce i w ogóle z 
czym do gościa? — mówi 
handel. Czyżby miało to 
oznaczać, iż winę ponosi 
nabywca, że... taki towar 
kupił?

Kto za to odpowiada? 
Rowerów sprzedano kilka 
tysięcy sztuk. Reklamacje 
będą się mnożyły. Koszto­
wały one po 1.400 zł. i na 
pewno nie kupowali ich 
ludzie, których stać na 
„Spartaka” czy inną „Sim- 
cę” a tacy, dla których 
1.400 zł to na prawdę dużo 
pieniędzy.

inż. Norbert DOMIN 
Poznań, ul. Słowackiego 
23/8.

Trudno nam odpowiedzieć na 
to pytanie. Sądzimy, że uczyni 
to za nas handel uspołecznio­
ny. Tym łatwiej chyba mu to 
przyjdzie, że zarzuty stawiane 
przez naszego Czytelnika są 
dowodem albo bałaganu al­
bo niefachowości pracow­
ników odpowiedzialnych za 
transakcje zagraniczne. Czy je­
dnak sama odpowiedź wystar­
czy? A kto naprawi szkody?

amkowa 7. Dom jakich 
wiele w naszym mieś­
cie. Szeroka klatka 
schodowa, rzeźbiona 
drewniana balustrada.

Wiele, wiele drzwi. Ot, ty­
powa czynszówka z począ­
tku XX wieku. Dom znany 
bliżej poznaniakom może 
tylko z racji rozsiadłej tu od 
kilkudziesięciu lat końskiej 
jatki — popularnie zwanej 
„hyclem”. Kilka sklepów i 
grupa stale poszukujących 
pracy młodzieńców... pilnują 
cych Urzędu Zatrudnienia, 

uzupełnia otoczenie domu 
Zamkowa 7.

Noc zmienia obraz. Nikną 
zniszczone tynki domu i lu­
dzie. Przed blaskiem zawie­
szonej na rogu latarni, kry- 
je się mrok w ruinach Zam-
ku Przemysława. Czy to
wszystko? A może otworzyć 
księgę tego domu? Spróbuję.

17' alendarz wskazywał: 8 li 
piec 1921 r. Siedzący 

przy biurku, w średnim wieku 
mężczyzna, układał papiery. 
Było ich sporo. Rękopisy, od­
bitki szczotkowe całych stron 
gazety, wycinki z gazet, ze- 
szyty. Z zachowania można 
było poznać, że jest zmęczony. 
Co chwilę poprawuał się w 
krześle, odciągał od szyi wy­
soki, sztywny kołnierzyk, 
przerywał czytanie, przeciera­
jąc binokle. Prawdopodobnie 
całą noc przesiedział nad ko­
rektą 26—27 numeru „Tygod­
nika Ludowego”, pisma, wy­
dawanego przez Okręgowy Ko 
mitet Robotniczy Polskiej Par 
tii Socjalistycznej. Teraz czy­
tał w szpalcie: „Proletariat, 
zgrupowany pod sztandarem 
PPS, zrozumiał, że na nic już 
taktyka ugody socjalistyczno- 
burżuazyjnej. Proletariat żąda 
teraz pójścia drogą rewolu­
cji”.

Czesław Porankiewicz, re­
daktor „Tygodnika Ludowe­
go” jednocześnie przewodni­
czący OKR PPS na woj. poz­
nańskie, wstał od biurka. Z 
okien I piętra, gdzie mieściły 
się biura Polskich Klasowych

skim PPS-em nagromadziły 
się chmury. Centralny Komi­
tet Wykonawczy PPS rozwią­
zał Okręgowy Komitet Robot­
niczy, zawieszając wszystkich 
członków w prawach i czyn­
nościach i oddając samego 
Porankiewicza pod sąd par­
tyjny za...

— I za co? — Pomyślał. — 
Za to że reprezentujemy wolę 
klasy robotniczej, by7 socjalizm 
nie zatrzymał się na fotelach 
ministrów z CKW, by związki 
zawodowre były klasowe, że 
chcemy utrzymywać jak naj­
lepsze stosunki z lewicą mło­
dych socjalistów. A może spe­
cjalnie ubodło ich to, że 
„Dziennik Ludowy” napisał: 
„Nie z komunistami należy 
nam walczyć, lecz z burżua- 
zją, reakcją”, proponując jed­
nocześnie wystąpienie z II 
Międzynarodówki, a wstąpie­
nie do III. Może Kongres nasz 
zadecyduje o zmianie CKW. 
Jeśli nie?

Przypominał sobie szcze­
góły wczorajszego zebrania 
wszystkich organizacji PPS z 
Poznańskiego. Nie było wątpli 
wości. Jednoznaczne stanowi­
sko zajęli delegaci wobec opor 
tunistycznej decyzji CKW. W 
całej rozciągłości poparli pro­
gram Okręgowego Komitetu 
Robotniczego. Co to będzie, 
gdy sprawa dotrze do War- 
szawy? Teraz to już chyba 
sami zwrócą się do policji z 
prośbą o „przekonanie” towa­
rzyszy partyjnych. Jacy oni 
muszą być słabi, skoro ucie­
kają się do takich metod pra­
cy politycznej? Zawiodły „sil­
ne argumenty” w postaci bi­
cia w twarz. Teraz sięgną do 
innych. Jakie to szczęście, że 
nie jesteśmy sami.

Przypomina sobie Poran­
kiewicz dnie, w których ty-

nęli Kossowski i Szwab, po-
odnowili 
było, że

— Co słychać? Nikogo nie 
było?

— Nie. Patrzcie, nowy nu­
mer.

— Musisz uważać! Wiado­
mo, że gdy argumenty bicia i 
niszczenia zawiodły, to znajdą 
coś innego. Widzieliśmy kilku 
szpicli. W maju raz rozbili 
nam drukarnię, potem CKW, 
PPS przysłało Kwapińskiego, 
Kunickiego i Pączka, „nasz” 
Śniady pomógł im w nalocie 
znowu na drukarnię. Chyba 
nie dadzą spokju. Cóż, hasło 
„Strzeżcie Zameczku” — jak 
mówi CKW, przejmie wkrótce 
i policja.
4 O sierpnia 1921 r/w loka- 
* ’ lu Polskich Klasowych 

Związków Zawodowych przy 
ul. Zamkowej 7 aresztowano 
Czesława Porankiewucza i prze
słano razem 
Kossowskim
Szwabem 
Wronkach.

do

diące towarzyszy, 
jawnie i czynnie 
OKR.

15—19 kwiecień

popierało 
program

1920
Strajk robotników rolnych.

26 kwiecień 1920 r. wystą­
pienie kolejarzy, krwawe wy-
padki pod Zamkiem.

26 października 1920 r.
Związków Zawodowych 
dakcja spojrzał w ul. 
mysia wa. Ktoś szybko 
wał się w bramie.

— Kapuś — mruknął.

i re- 
Prze- 
scho-

Czekał na towarzyszy: Hen­
ryka Kossowskiego i Czesła­
wa Szwaba. Tyle spraw było 
do omówienia. Nad poznań-

Strajk 12 tysięcy — żądania 
ekonomiczne. 8 listopada. 
Wiec — 6 tysięcy ludzi.

1 marca 1921 r. Wiec prze­
ciwko militaryzacji kolei 6 ty­
sięcy uczestników.

1 maja 1921 r. 8 tysięcy lu­
dzi w pochodzie...

Pukanie do drzwi przerwało 
rozmyślania. W drzwiach sta-

W muzykalnym Poznaniu

Wiliams i Debussy
Dobrze się stało, że zaproszony 

gościnnie z Filharmonii Łódz­
kiej — Henryk Czyż poprowadził 
nie graną u nas VII Symfonię 
(„Antarktyczną”) Ralpha Vau- 
ghana Wiliamsa. Jeśli chodzi o
muzykę angielską, to w ogóle ma­
my na tym odcinku duże zaległo­
ści. Np. nie znamy twórczości 
brytyjskiego symfonisty, zmarłe­
go w r. 1934, E. Ełgara (od czasu 
do czasu tylko Polskie Radio gry­
wa jego poemat „Polonia” dowód 
sympatii do naszego narodu). 
Również jedynie z płyt radio­
wych słuchamy słynnych „Planet” 
Gustawa Holsta, jednej z wybit­
nych postaci w muzyce XX wie­
ku. Podczas gdy starsze pokolenie 
kompozytorów angielskich hołdo­
wało zasadniczo tradycji, to obec­
nie nadrabia się tam zaległości i 
stara włączyć w nurt moderniz­
mu. Najciekawszą indywidualno­
ścią mglistego Albionu jest, w tej 
chwili, B. Britten, artysta upra- 
wiający wszystkie formy muzyki 
— od pieśniarstwa do symfoniki. 
Ale międzynarodową sławę przy­
niosły Brittenowi dzieła scenicz­
ne, nawet zyskując mu zaszczytny 
tytuł „odnowiciela, opery europej­
skiej”. Z niektórymi utworami 
Brittena zapoznała nas Filharmo­
nia w ubiegłych sezonach.

stów tempa i wyrazu. Owa, oczy­
wiście zamierzona, monotonia 
„krainy wiecznych lodów” — roz­
ciągnięta na długich 5 obrazach — 
miejscami nuży słuchacza, który 
pragnąłby mniej filmowej ilustra- 
cyjności i tęskni do żywiołu czysto 
muzycznego. Oprócz wybornie 
śpiewającego chóru żeńskiego 
(PSSM z Łodzi), w realizacji „VII” 
współdziałał R. Sobolewski, jako 
sugestywny recytator, komentują­
cy każdą część Symfonii.

Drugą, nie grywaną jeszcze, po­
zycją programową była kantata 
„Syn marnotrawny”, praca po­
chodząca z wcześniejszego okre­
su twórczości C. Debussy’ego, po­
zostającego jeszcze wówczas pod 
silnym wpływem romantyki 
Faurea i Masseneta. Zaledwie w 
kilku fragmentach „Syna marno­
trawnego” dostrzegamy przejawy 
osobowości przyszłego autora „Re­
fleksów na wodzie”. Natchnionej 
inwencji dowodzi owa, popularna 
wśród śpiewaczek, aria Lii, opła­
kującej syna Azaela. Cala kantata 
jest zapowiedzią wysiłków opero­
wych Debussy’ego, który dopiero 
w „Peleasie i Melisandzie” da swe

szefa. Widać jednak 
byli podenerwowani.

Willa Flora, gdzie odbywało 
brań rewolucyjnych organizacji

się wiele wieców i ze- 
robotniczych.

ALA
okój przyjęć przewod­

niczącego dzielnico-

z Henrykiem
i Czesławem
więzienia

Rok siedzieli
we 
w

więzieniu, by 30 sierpnia 1922 
r. stanąć przed sądem. Wyrok 
brzmiał: Czesław Porankie­
wicz — 7 lat twierdzy, Hen­
ryk Kossowski i Czesław 
Szwab —■ po 5 lat twierdzy. 
Uzasadnienie — działalność 
wywrotowa (komunistyczna) 
mimo, że nie udowodniono im 
przynależności do KPRP, lecz 
kiedy za kratami więzień zna­
leźli się przywódcy poznań­
skiej klasy robotniczej — w 
Zameczku nie uspokoiło się. 
Tutaj nawiązywał pierwsze 
kontakty z poznańskimi robot­
nikami przedstawiciel KPRP 
Władysław Kowalski.

T1 ylko jedna mieszkanka
-1 domu przy ul. Zamko­

wej 7, p. Turkiewicz, pamięta 
lata 1920—21. Była wówczas 
młoda, ale coś niecoś jeszcze 
zostało w pamięci.

— Był, proszę pana, tak. 
Zdaje się Porankiewicz. O, tu 
na I piętrze mieli biura, 2 po­
koje. Tak, to on przemawiał 
na majówce. O tu, obok Urzę­
du Zatrudnienia. Po tym go 
wzięli i przyszedł inny, taki 
PPS-owuec, bo o Porankiewi- 
czu mówili, że był komunistą.

rFak wyglądało spokojne 
współżycie burżuazji z 

klasą robotniczą Poznania. 
Pryska mit o idylli narodowej. 
Czytającemu kartki „Tygod­
nika Ludowego” rysuje się 
konsekwentna linia postępo­
wania całej poznańskiej orga­
nizacji PPS. Kilku ludzi w ro­
dzaju Śniadego nie może w 
nikim zachwiać tego przeko­
nania. Ile zaszczytu przynosi 
tej organizacji walka z opor- 
tunis tyczną postawą CKW 
PPS!

Dziś patrzymy na poznań­
skich PPS-owców lat 1919—21, 
jako na tych, którzy chcieli 
widzieć socjalizm w praktyce. 
Zbliża się 40-lecie KPP. War­
to przypomnieć o tym, jak to 
w spokojnym, cichym Pozna­
niu robotnicy wysuwali po­
stulaty, zrealizowane dopiero 
po 30 latach.

hciałbym zamknąć tę 
książkę. Nie płoszyć hi-

wej rady narodowej, 
dziesięciu czekających 
ich siedmiu.

Poczekalnia zespołu 
wokackiego. Wśród 
snastu petentów jest 
jedenastu.

Na 
jest

ad- 
sze- 
ich

Biura interwencji wszel-
kiego 
prasy 
ich 
siące.

typu z redakcjami 
i radia włącznie. Jest 
dziesiątki, setki, ty- 
Piszą, chodzą, klną,

złorzeczą. Ludzie. Bezradni 
ludzie. I nikt im nie chce, 
czy nie może pomóc.

„Oskarżeni są zaczepni i na 
pastliwi, co powodowało cią­
głe spory, napaści i zniesła­
wienia z ich strony — zaczyna
się akt oskarżenia, 
cja poprawiła się 
p r zepr ow a dze n i u 
spraw sądowych, ■ 
których oskarżeni i

. — Sytua- 
dopiero po 
pierwszych 
w wyniku 
M. i S. Sz.

przeprosili oskarżycielkę od­
wołaniem obelg, umieszczonym 
w „Głosie Wielkopolskim”
23. II. 1948 roku.”

Pomogło, ale nie
„Prawomocnym 

b. Sądu Grodzkiego 
niu z dnia 18. IV.

na długo, 
wyrokiem 
w Pozna- 

1950 r. o-
skarżony M. Sz. został ukara­
ny za zniesławienie J. K. (ojca 
oskarżycielki) miesiącem aresz 
tu z zawieszeniem na trzy la­
ta i 15 tysiącami zł grzywny.”

Tym razem względny spokój 
trwał trochę dłużej.

„Jednak od roku rozpoczę­
ły się na nowo napaści i znie­
sławienia ze strony oskarżo­
nych. Są oni w uprzedzeniach 
swoich do rodziny oskarżyciel­
ki do tego stopnia zacietrze­
wieni, że nie cofają się nawet 
przed zaczepianiem 16-miesięcz 
nej córeczki oskarżycielki, ko­
piąc ją i odgrażając, że jej gło 
wę ukręcą. Dnia 6 sierpnia 
1957 r. doszło do napadu na o- 
skarżycielkę. Kres zajściu po­
łożyła dopiero milicja.’’

I znowu posypały się wyro­
ki. Areszt z odroczeniem i 
grzywny od 200 do 300 zło­
tych. Tym razem jednak nie 
powstrzymały one — uodpor­
nionych już widać na wyroki

storii. Nie. Nie można. Życie 
pisze dalszy ciąg w powieści 
o „Zameczku”. Na każdym
kroku w każdej chwili.

Jerzy KNAPIK

sądowe osobników od
wszczynania dalszych, coraz

F otok opia pierwszej strony 
pisma socjalistycznego wy­
chodzącego w Poznaniu.

Fot. (2) K. Przychodzki

Co 17 mieszkaniec 
Szczecińskiego 
„prowadzi wóz“

Na terenie województwa 
szczecińskiego znajdują się 24 
tysiące różnego rodzaju pojaz- 
dówmechanicznych (samocho­
dy osobowe i ciężarowe, trak­
tory i motocykle) Ilość kie­
rowców natomiast wynosi ok. 
40 tysięcy. Co 17 mieszkaniec 
województwa posiada więc — 
prawo jazdy, co jest prawdo­
podobnie najwyższym wskaź­
nikiem w Polsce.

Szybki rozwój motoryzacji 
sprawia, iż odczuwa się tutaj 
duży brak garaży. WRN po­
stanowiła podjąć akcję rewin­
dykacji garaży, użytkowanych 
na inne cele oraz budowę no­
wych. (ZAP)

Za to sylwetka artystyczna R. 
Wiliamsa pozostawała u nas nie­
znana. Wykonana przez poznań­
skich filharmoników VII Symfo­
nia („Antarktyczna”) opowiada o 
słynnej wyprawie na biegun kpt. 
Scotta (w r. 1912). Całość stanowi 
5 obrazów dźwiękowych, utrzyma­
nych w duchu neorołhantyki, o 
przebłyskach impresjonistycznych, 
Szczególnie pierwsza i ostatnia 
część wywołuje niemałe wrażenie, 
gdy — na tle orkiestry — chór 
■żeński (oraz sopran solo) śpiewa­
ją bez słów, niesamowitą w na­
stroju, ponurą muzykę lodowych 
pól. Ta pogrzebowa, przerażająca 
„melodia jęków” jest doprawdy 
niezapomniana. Wiliams naśladuje 
świst wichru, plusk wody, dźwię­
ki dzwoneczków..^ W tym natu- 
ralistycznym i programowym 
dziele zdarzają się momenty 
szczerze poetyckie, a nawet pełne 
dużego napięcia emocjonalnego. 
Lecz w sumie brakuje tu właści­
wej formy symfonicznej. Także 
nie zauważamy żywszych kontra-

arcydzieło — wzór dramatu li­
rycznego w czarodziejskim stylu 
impresjonizmu.

Na czoło trójki solistów — wy­
konawców „Syna marnotrawne­
go” wysunęła się S. Woytowi- 
czówna, śpiewająca sopranem dra­
matycznym, dźwięcznym, idealnie 
wyrównanym w całej skali. Poza 
tym artystka była muzycznie wzo­
rowo przygotowana (jako matka 
Lia). Tenor R. Spychalskiego 
sAzael) mniej się nadawał do wy­
stępów typu kantatowego/(jeszcze 
nieoszlifowany, choć wartościowy 
materiał wokalny). Partię Symeo- 
na odtwarzał na dobrym poziomie, 
muzykalny baryton Z. Klimek. 
Powyższy wieczór Filharmonii 
Poznańskiej prowadził dyrygent 
Henryk Czyż, który dzięki swym 
poważnym walorom artystycznym 
potrafił zainteresować słuchaczy, 
zarówno starannie wypracowaną 
„Symfonią” Wiliamsa, jak i kan­
tatą Debussy’ego.

Kazimierz NOWOWIEJSKI
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gorszych, awantur. Kiedy w 
ruch poszła siekiera, postano­
wiono prosić o interwencję 
prokuratora. Cóż, kiedy spra­
wa — jak poinformowano nie­
doszłe ofiary chuligańskiej fu­
rii — chwilowo nie kwalifiku­
je się do oskarżenia publicz­
nego; nie było zabitych lub 
ciężko rannych.

Hm! Prawnie niby się zga­
dza. A społecznie?

„Walczymy o moralnie zdro­
we społeczeństwo, a chuligań­
stwo panoszy się we wspól­
nych mieszkaniach bezkarnie, 
niczym nie krępowane” — 
skarży się nasz czytelnik F. K. 
z ulicy Sw. Wawrzyńca. „Sym 
patyczni” jego sąsiedzi mają 
wprawdzie inne, spokojniejsze 
metody działania, jednak wca 
le niemniej dokuczliwe. Zamy­
kają na kilka godzin dostęp 
do kuchni i łazienki, brudzą 
suszącą się po praniu bieliznę 
lub napełniają moczem... czaj­
nik do herbaty.

„Milicja radzi zaskarżyć do 
sądu. Ale czy to coś pomoże” 
— pyta nasz czytelnik.

Innemu naszemu czytelni­
kowi, obywatelowi J. W. są­
siad wyłącza światło, zamyka 
wieczorem drzwi na zasuwę, 
utrudniając mu powrót do do­
mu, brudzi nieczystościami 
klamkę, puszcza nieoczekiwa­
nie w nocy radio — jak to mó­
wią „na całą parę”, przetrzy­
muje i prawdopodobnie czyta 
jego listy — jednym słowem 
stara mu się „uprzyjemnić” 
życie jak może. Kiedy czytel­
nik nasz zwrócił się w tej spra 
wie do blokowego — odpowie­
dziano mu, że tu nikt nic nie 
może poradzić. Najwyżej ma 
prawo złożyć skargę w sądzie 
powiatowym.

I tak wszędzie. Jedynie sąd. 
Tymczasem, jak uczy doświad 
czenie, awanturnicy mieszka­
niowi nie boją się sądu. Nie­
wielkie kary wyznaczane 
sprawcom piekła domowego — 
rzadko uczą czy wychowują;

Istnieje przeświadczenie, że 
powodem awantur domowych 
są zazwyczaj obydwie strony. 
Ale nie zawsze. Są bowiem do 
wedy, że w wielu przeludnio­
nych mieszkaniach sąsiedzi 
żyją w idealnej zgodzie, lub 
przynajmniej starają się uło­
żyć współżycie poprawnie; 
Równocześnie w aktach sądo­
wych z łatwością można zna­
leźć rejestr recydywistów a- 
wantur domowych, co świad­
czy, że nie tylko obiektywne 
ciężkie warunki mieszkaniowe 
są przyczyną tego narastające­
go schorzenia społecznego, lecz 
również predyspozycje nie­
których ludzi. Ich rozwijaniu 
zaś sprzyja fakt bezradności 
naszego prawodawstwa w od- 
niesieniu do tych spraw.

A liczba ludzi zrozpaczo­
nych, wykończonych nerwowo 
ciągłym dokuczaniem i bezsku­
tecznym szukaniem obrony —* 
rośnie.

Tak dalej być nie może! Mu 
szą się znaleźć środki na ukró 
cenie bezprawia uprawianego 
przez zdemoralizowanych bez­
karnością „chuliganów miesz­
kaniowych”. Sprawy dotyczące 
awanturnictwa domowego win 
ny być w sądach załatwiane 
szybciej i sprawniej. Muszą 
też zostać obostrzone sankcje 
i kary, a recydywiści powinni 
być pociągani do odpowiedział 
ności przez prokuratora. A 
może dobrze by było powołać 
instytucje sędziów pokoju lub 
przynajmniej zwiększyć upraw 
nienia milicji do ingerowania 
w te sprawy?

Nie do nas zresztą należy 
obmyślanie środków zarad­
czych. Są od tego tęższe gło­
wy. Sygnalizowaliśmy już wie 
lokrotnie. Tym razem bijemy 
na alarm.

Zofia ANDRZEJEWSKA



Pracownicy poszukiwani

2 kwalifikowanych elektryków zatrudnią na­
tychmiast Swarzędzkie Fabryki Mebli w Swa- 
rzędzu, ul. Poznańska 25. Wymagana praktyka 
w branży elektrycznej. Warunki płacy — w 

VŚ1 układu zbiorowego dla przemysłu drzew-
___________________

Malarzy przyjmie natychmiast Spółdzielnia 
Pracy Malarzy, Poznań, ul. Chudoby 22/23.

K6095
^ńterów-clektryków, pomocników do prac w 
terenie oraz dwóch palaczy c. o., jednego palacza 
do pieców stałopalnych, gońca i placowego przyj 

ie Zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo Elektry­
fikacji Rolnictwa w Poznaniu, ul. Wawrzyńca 
nr i—7, pokój 26. K6100

kierownik gospodarstwa rolnego (OZK) po­
trzebny zaraz. Wymagane odpowiednie kwalifi­
kacje zawodowe. Warunki płacy i mieszkaniowe 
do omówienia na miejscu. Zgłoszenia kierować 
należy: Przedsiębiorstwo Państwowe Zakłady 
Naprawcze Taboru Kolejowego „Piła” w Pile.

_________________ K6154
Inżyniera urządzeń wodn.-kan. i c. o.; inżyniera 
z długoletnią praktyką w budownictwie studni 
wiert.; technika - elektryka z praktyką — za­
trudni Zakład Instalacyjno - Montażowy w Po­
znaniu, ul. Fredry 12, I ptr., pokój 16. Warunki 
nłacv oraz termin rozpoczęcia pracy do uzgod­
nienia._________________________ K6157
Oborowego i innych pracowników fizycznych 
rolnych z rodzinami przyjmie Ośrodek Doświad 
czalny Sielec Stary, poczta Jutrosin, pow. Ra­
wicz. Nowe mieszkania zapewnione. Wynagro­
dzenie według układu zbiorowego dla pracow­
ników rolnych. Zgłoszenie osobiście względnie 
pisemne kierować na podany wyżej adres.

K6155

POWIATOWY ZWIĄZEK GMIN. SPÓŁDZIELNI; 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 

WE WSCHOWIE
ogłasza

KONKURS
na stanowisko:

2.

KIEROWNIKA
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 

w Ciosańcu, pow. Wschowa.
Wymagane kwalifikacje:
wyższe wykształcenie ekonomiczne, prawni­
cze lub rolnicze, 3 lata praktyki w handlu 
w tym 2 lata na kierowniczym stanowisku;
lub wykształcenie średnie handlowe, względ­
nie ogólne i ukończony kurs dla kierowni­
ków Spółdzielni, 5 lat praktyki w handlu 
w tym 3 lata na kierowniczym stanowisku.

Wynagrodzenie według obowiązującego tary-
fikatora płac w zależności od posiadanych kwa­
lifikacji. Gwarantujemy otrzymanie jednego po­
koju. Podanie wraz z życiorysem, odpisem dy­
plomu (względnie innego świadectwa) oraz opinię 
z dotychczasowego miejsca pracy, należy skła­
dać do dnia 15 listopada 1958 r. w biurze Kadr
PZGS Wschowa. K6232

DYREKCJA 
ŚREDNIEJ SZKOŁY BALETOWEJ 

w Poznaniu

kupi FORTEPIAN
I kategorii

Oferty zgłaszać pod adresem Szkoły, 
ul. Gołębia 8.

K6201

AKADEMIA MEDYCZNA W POZNANIU 
zakupi

1 KONDENSATOR
do głębokiej terapii „Stabilivolt Siemensa”

125 tys. volt.
Oferty składać należy w Dziale Inwestycji AM,®

ul. Sieroca 10, II piętro, pokój 6, 
w terminie do dnia 20. X. 1958 r. W

Staniol oraz celofan, na­
wet ścinki, kupimy każdą 
ilość. Poznań, tel. 49-02. 

25937g
Pianina kupujemy. Ma­
gazyn Fortepianów, Po­
znań, Armii Czerwonej 
39, tel. 23-91. 28808g
Pierze gęsie, kacze nowe, 
niedarte i darte kupuje 
EMKAP — M. Mielcarek, 
Wytwórnia. Pościeli — Po­
znań, Szkolna 5. 29779g
Kupię motocykl WFM no­
wy. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 30112g.

WALCE ZŁOTNICZE
kombinowane na drut i blachę

ZAKUPI

F. H. D. „JUBILER”, POZNAŃ, 
Plac'Wolności 3 — telefon 516-14

K6180

ogłoszenia drobne h

Poszukuję pokoju dla cór 
ki, studentki I roku sto­
matologii. YVeichmann, O- 
borniki Wlkp., Rynek 1, 
tel. 72. 30072g
Zamienię 4 pokoje kom­
fortowe w Poznaniu na po 
dobne, mniejsze w War­
szawie. Zwrócę koszty
przeprowadzki.
Biuro Ogłoszeń,

Oferty 
Swier-

na

czewskiego 3 dla 30078g.
Panienka pracująca i u- 
cząca się poszukuje poko 
ju na okres 1 roku. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 30088g,

ISOCHINA
(w drażetkach)

zwalcza radykalnie

GRYPĘ, ANGINĘ
oraz

WSZELKIE PHZEZIĘBIEWA
Do nabycia 

we wszystkich aptekach
Farm. Spółdz. Pracy „ISOPHARM”

K5784

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTOWE BUDOWNICTWA — 
POZNAŃ, ul. Majakowskiego 92 (Malta)

ogłasza
I PRZETARG OGRANICZONY

sprzedaż samochodu półciężarowego 0,5 t.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3, 
Poznań, ul. Solna nr 12 zatrudni kierownika 
Działu Zaopatrzenia. Wymagane ekonomiczne 
studia wyższe'lub średnie z odpowiednią prak­
tyką zawodową w branży budowlanej. Ponadto 
poszukuje się do Bazy Sprzętu wysoko kwali­
fikowanego, z wieloletnią praktyką majstra ze 
znajomością maszyn budowlanych jak również 
ekonomisty obznajmionego z pracami Bazy 
Sprzętu. Wynagrodzenie według układu zbioro­
wego w budownictwie. Kandydaci winni skła­
dać podania wraz z życiorysami i świadectwa­
mi pod w. w. adresem. Zastrzega się prawo wy- 
botu kandydatów. K6157

Samochód typu „Kombi” 
(„Wartburg”, „Moskwicz”, 
„Multipla”) — kupię. 
Szczecin, Al. Wojska Pol­
skiego 90a, Turzański.

K6206

Pianino marki „Helrn- 
holz” sprzedam. Poznań, 
Poplińskich 9 m. 4, godz.
16—18. 30899g
Samochód .Wartburg”

Lokale na cichy warsztat 
oddam w zamian mieszka 
nie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 29638g.

Praca Nauka

Sprzedaż
Wózki głębokie, lakiero­
wane, ceratowe spacerów- 
ki oraz dla lalek, poleca 
Lesiński, Poznań, Żydow-

produkcja 1957 r. pilnie 
sprzedam, stan b. dobry. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 33723p.

Kawaler pracujący poszu­
kuje spiesznie pokoju sub 
lokatorskiego. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 30000g.

Zamienię pokój 15 m! z 
używalnością kuchni, ła­
zienki — śródmieście, na 
podobny lub większy. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
30091g.

Nieruchomości

ska 33. 26749g
Lisy (piesaki) z wczesnych 
wykotów sprzedam. Po­
znań, Czerwonej Armii 48

„Jawę” 250 na 16-kach 
przejechanych 5.000 km 
sprzedam. Poznań, Maszta
larska 7 m.4. 30114g

m. 6. 29705g
Sprzedam 
„Wartburg”

samochód 
dobrym

Polecam liny stalowe ko­
nopne i przekręcane alu­
minium na przewody róż 
nego kwadratu. K. Maj­
kowski, Czerwonak k. Po-

stanie. Zgłoszenia: Po­
znań, tel. 519-20, od godz. 
14—15. 30115g

Poszukuję samodzielnego 
pokoju sublokatorskiego 
zaraz, na jeden rok gwa­
rancja. Warunki do omó­
wienia Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 3OOO3g.

Parcelę willową w Pozna­
niu, przy ul. Bułgarskiej 
— sprzedam. Oferty 26480 
„Prasa”, Kraków, Rynek
46. K6181

znania. . 30033g

typ 230 Mercedes-Benz, cena wywoł. 30.000,—.
Przetarg ustny odbędzie się w dniu 23 paździer­

nika 1958 r„ o godz. 9 pod wyżej podanym adre­
sem.

Przystępujący do przetargu są zobowiązani 
złożyć najpóźniej do dnia 20 października 1958 r„ 
godz, 12 w Narodowym Banku Polskim I Oddział 
Miejski w Poznaniu, ul. Paderewskiego, konto 
nr 1218-8-149 wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywoławczej.

Samochód oglądać można codziennie prócz nie-
dziel w naszym przedsiębiorstwie w 
od 9—13.

Bliższych informacji udzieli Dział 
Mechanika, telefon 47-75, wewn. 15.

godzinach

Głównego

K62C8

Gosposia z referencjami 
potrzebna. Poznań, Lam­
pego 18 m. 5. Smolińska, 
godz. 14—16. 30019g
Dla samotnej, starszej in­
walidki poszukuje się od­
powiedniej i chętnej oso­
by do pomocy. Pokój do 
dyspozycji. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 33724p.
Czeladnik piekarski po­
trzebny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go^ dla 33726p.
Pomoc domowa potrzeb­
na. Radosna 7 (Jeżyce).
'_________________31016g

Przyjmę ucznia. Warsztat 
instalacyjno - wodociągo­
wy. Poznań, 23 Lutego 11 
m, 10, od godz. 14—16.
____________________ 30128g 
Samodzielna pomoc domo­
wa potrzebna. Poznań, ul. 
Marcelińska 58 m. 3.
._________ 30150g

Stolarz meblowy potrzeb­
ny zaraz. Stolarnia, ulica 
Różana 1.3a. 30181g

Korespondencyjne kursy 
księgowości. Informacje: 
Lublin, skr. pocztowa 105. 
 K5309 
Kursy kroju i szycia, kro­
ju i modelowania gotowa­
nia, spawania, samo­
chodowe amatorskie i za­
wodowe, motocyklowe, ję 
zyków obcych organizuje 
TKWP. Zapisy w sekreta­
riacie, Poznań, Woźna 12, 
tel. 15-61, od godz. 15—19, 
sobota od 14—16. ■ K6144
Korespondencyjne kursy 
księgowości. Informacje: 
Poznań 2, skrytka 1111.

 ?3942g

Okazyjnie sprzedam moto­
cykl WFM. Stan bardzo 
dobry. Środa, ul. Kościusz
ki 27. 33707p

Sprzedam dobrze zaprowa 
dzony zakład krawiecki 
w Poznaniu z maszynami, 
urządzeniem i zamówie­
niami. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 30U9g.

Pokój kuchnią. Wejhero­
wo zamienię na równo­
rzędne w Poznaniu (pery­
ferie). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 30006g.

Sprzedam plac z domkiem 
1-rodzinnym, warsztatem, 
garażem oraz wolnym mie 
szkaniem, nadającym się 
na przemysł lub rzemio­
sło przy Rynku, Wildec- 
kim. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 30026g.

Unieważnia się
skradzioną pieczątkę 
o treści: Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysło­
wego Budowa - Maga­
zyn ZAWP, Poznań, 
ul. Bułgarska, telefon

Gminna Spółdzielnia 
Samopomoc Chłopska 

Mieścisko

UNIEWAŻNIA

632-28. K6266

Kupno
Kaloryfer gazowy większy 
kupię. Wadzyński, Niska 
3, tel, 17-86. 30068g
Nie trać czasu na kupno 
lub sprzedaż samochodu. 
Załatwi Ci to szybko i fa­
chowo Koncesjonowane 
Pośrednictwo Sprzedaży 
Pojazdów Mechanicznych 
Poznań, Zwierzyniecka 8, 
tel. 90-54. 28882p

Cegłę paloną czerwoną, 
wapno palone i' hydraty­
zowane dostarcza Konce­
sjonowane Biuro Przedst. 
Handlowych — Jerzy Ra- 
chwał, Szczecin, Ostrawie 
ka 9. 30075g

Sprzedam z powodu cho­
roby motocykl ,,Victoria” 
250 ccm (nożne biegi). Zbą 
szyń, Przyprostynia 14.

30129g

Poszukuję pokoju 1 lub 2- 
osobowego dla studenta I 
roku. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 30018g.

Dworek 7 ubikacji, chle­
wik, 2 ha ogrodu i 5 ha 
pszennej ziemi w powie-
cie gnieźnieńskim sprze-

Lokale

Zamienię samodzielny po 
kój na pokój z kuchnią. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
30023g.

dam. Brożek, Gniezno, 
Dalkoska 17. 33699p

Sprzedam gospodarstwo 
rolne (poniemieckie) o ob­
szarze 14,80 ha położone 
w Biskupicach Jeziornych, 
poczta Działyń, pow. Gnie 
zno. Warunki sprzedaży 
do uzgodnienia na miej­
scu. Maciejewski. 33720p

blok kwitów skupu o- 
bowiązkówych dostaw 
żywca serii A nr 708476 
do 708500. Blair kwitów 
skupu -wzór 4, serii O 
nr 973001 do 973025.

33725p

Wózek autko mało uży­
wany sprzedam. Poznań, 
Gwardii Ludowej 34 m. 10.

. 30085g

Poszukuję pustego pokoju 
do remontu lub za zwro­
tem kosztów. Zgłoszenia: 
Poznań, Sokoła 22.

29973g
Piec pokojowy, kaflowy 
sprzedam oraz radio „A- 
mati”. Poznań, tel. 82-11,
wewn. 609. 30092g
Wóz sztywny, mierzwę 
krowią sprzedam. Zabiko- 
wo, Niezłomnych 27. 
______________ 30096g

Stalki biustnikowe — gor­
setowe — poleca Zieliński. 
Kraków, Stradom li.

______ _______ K6182
Spawarkę elektryczną, u- 
rządzenie kuźni sprzedam. 
Koszucki, Włóki, poczta 
Trzeciewiec, pow. Byd­
goszcz. K6184

Dwa pokoje z kuchnią, 
komfortowe, w Krakowie 
— zamienię na pokój z 
kuchnią, komfortowe, w 
Poznaniu. Oferty 26650 
„Prasa”, Kraków, Rynek

2 pokoje z kuchnią samo­
dzielne, słoneczne, I pię­
tro, z małym dozorstwem 
zamienię na 3 pokoje, 
wzgl. 2 duże tylko samo­
dzielne. Oferty Biuro O- 
głosżeń, Świerczewskiego 
3 dla 30025g.

Gospodarstwo 25 ha bura­
czanej ziemi z zabudowa­
niem żywym i martwym 
inwentarzem w powiecie 
gnieźnieńskim sprzedam 
— 350.000 zł. Brożek, Gnie­
zno, Dalkoska 17. 33701p

Parcelę pod budowę sprze 
dam w Kobylnicy pod Po 
znaniem blisko stacji ko­
lejowej. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 30030g.

W. P. Dr. T. Pawlińskie- 
mu, chirurgowi Szpitala 
Powiatowego w Pleszewie 
Wlkp. najserdeczniejsze 
podziękowanie za dokona­
nie bardzo ciężkiej opera- 
ćjPojcu Janowi Majchrza­
kowi w dniach 20. IX. —- 
3. X. 1958 r. składa syn.
z matką. 33703p

46. K6183
Samodzielny pokój i po­
kój z używalnością kuch­
ni zamienię na 2 małe lub 
duży pokój z kuchnią. 
Oferty Biuro Ogłoszeń,

Pani samotna, pracująca 
poszukuje pokoju, ewent. 
pustego za zwrotem kosz­
tów remontu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 30039g.

Świerczewskiego 3 
29989g.

dla

Poszukuję mieszkania za 
zwrotem kosztów, wzgl. 
do remontu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 30041g.

Gospodarstwo rolne 10 ha 
z zabudowaniem sprze­
dam. Władysława Harem- 
za, Olsza, poczta Śrem.

____  ________ 33705p
Sprzedam ziemię pszenno- 
buraczaną 13,40 z zabudo­
waniami. Józef Zdzierak, 
Samołęż, poczta Wronki. 

 33709p
Sprzedam 5 mórg (ewentl. 
więcej lub mniej) dobrej 
ziemi w Książu Wlkp. O- 
ferty kierować Anna Fe- 
nikowska, Gdynia-Orłowo,
Mestwina 8. 33710p

Sprzedam parcelę. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
30031g. ,
Sprzedam działkę budo­
wlaną w Ostrowie, uL Mic 
kiewicza lub Strzelecka. 
Jan Romański, Krotoszyn, 
ul. Kobylińska 8 m. 3.

3O040g
Kupię parcelę w okolicy 
Krzyżownik. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 dla 30057g. ;________

Wydzierżawię nową ma­
szynę dziewiarską KJnittaK 
M-2 bez przystawki. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 29923g.
Przyjmę wszelkie roboty 
budowlane. Poważne ofer-
ty proszę
Biura Ogłószeń,

kierować do
Świer­

czewskiego 3 dla 29963g.

Dnia 11 października 
1958 r. zmarła, opa­
trzona Sakramentami 
św., po ciężkich cier­
pieniach, nasza uko­
chana siostra, szwagier 
ka i ciocia, przeżywszy 
lat 59, śp.

Elżbieta Maj
Pogrzeb odbędzie się 

we wtorek, 14 bm„ o 
godz. 9 z domu żałoby 
w Konarzewie.
W smutku pogrążona 
31H7g RODZINA

Za liczne wieńce i 
kwiaty oraz okazanie 
nam współczucia i od­
danie ostatniej przy­
sługi mojemu mężowi, 
śp.

Marianowi 
Nizielskiemu

Krewnym, Współpra­
cownikom, Znajomym 
i Lokatorom

SERDECZNE
PODZIĘKOWANIE 

składa 
żona z rodziną

30160g

Młynek młotkowy Hura­
gan oraz nowy motor krót 
kozwarty 14 kW 1460 obro-

Zamienię sąmodzielne mie 
szkanie 2 pokoje kuchnia, 
willowe okolica Park Mo­
niuszki na większe. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 29992g.

tów sprzedam. Poznań,

Zamienię pokój z kuchnią 
18 i 10 m!, III ptr., na po­
kój samodzielny wzgl. ka 
walerkę niżej położone — 
śródmieście. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 30043g.

Wydzierżawię zaraz gospo 
darstwo rolne 18 ha oraz 
sprzedam agregat do ła­
dowania akumulatorów 
marki DKW 24 V żarówki 
i akumulator. Zgłoszenia: 
Wł. Kaczor, Maksymilia­
nowo, pow. Kościan, sta-

Domek 1-rodzinny przy 
dobrej komunikacji w Po 
znaniu sprzeda właściciel.
Oferty Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 3
30090g. ____
Warsztat

dla

zabawkarski
drzewny (kompletne wy­
posażenie — napęd elek-

Dolna Wilda 32 m. 4.
30831g

2.000 dwuletnich krzaków 
czarnej porzeczki okazyj­
nie sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 30133g.
Sprzedam motocykl WFM 
— nowy. Szczurek, Po­
znań, Findera 21. 3O122.g

Zamienię z pracownikiem 
kolejowym lub emerytem 
2 pokoje z kuchnią sło­
neczne, ciepłe — woda, 
światło, samodzielne z 
przynależnościami i ogro-. 
dem, 3 stacje od Poznania 
(stacja węzłowa) na podob 
ne w Poznaniu. Warunki 
do , omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 29999g.

Duży słoneczny pokój z 
kuchnią, przynależnościa- 
mi zamienię na 2 pokoje z 
kuchnią za dopłatą. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30053g.

cja Sepno. 33711p
Dom z ziemią w mieście 
na ogrodnictwo kupię, 
wpłacę 100.000 zł. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 33713p.

tryczny) okazyjnie 
dam. Wiadomości: 
janowicz, Poznań, 
chowice, Lubowska

Lekarskie

sprze- 
Twer- 
Smo- 
27.
30062g

Starszy asystent WSR po­
szukuje umeblowanego 
lub pustego pokoju. Udzie 
li gwarancji. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 30058g.

Sprzedam gospodarstwo 
14,83 ha budynki masywne 
bez inwentarza w powie­
cie szamotulskim. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń,

Auto-Service, Poznań, ul. 
Obornicka 17, poleca swo­
je usługi z zakresu kon­
serwacji pojazdów me­
chanicznych. Specjalność: 
regulacja silników. Czyn­
ny od godz. 7. Najnowsze 
wyposażenie* techniczne. 
Mgr inż. Marian Miler.

30007g
Berety męskie 100 proc, 
wełny polecam sprzedaż 
detal. Poznań, Garbary 33. 

30009g
Posiadam większą sumę 
dolarów wpłaconych na 
PKO. Oczekuję propozy­
cji. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 
dla 30034g.

Dnia 11 października 1958 r. zasnęła w Bogu, 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona 

Sakramentami św., moja najdroższa żona, nasza 
ukochana mamusia, babcia, siostra, teściowa, 
szwagierka, bratowa i ciocia, przeżywszy lat56,śp.

PATRYCJA STACHOWIAK 
z domu Wellnitz

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm., o godz. 10,30 
na cmentarzu na Junikowie.

O tym w głębokim i nieutulonym smutku 
zawiadamia RODZINA 

^F*oznan, Warszawa, Boguszów, Pinneberg.

Dnia 12 października 1958 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., po długoletnich cierpliwie 
znoszonych cierpieniach, w 85 roku, swego pra­
cowitego, ofiarnego żywota, nasza najtroskliwsza 
i nigdy niezapomniana matka, teściowa, babcia, 
prababcia, siostra, bratowa i ciocia, śp.

z Sikorskich Maria Kramer
Pogrzeb ukochanej Zmarłej odbędzie się w śro­

dę, dnia 15 bm., o godz. 11,20 z kaplicy cmentarza 
na Jeżycach. w g}ębokjm smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, ul. Staszica 12. 31019g

Okazja! Mieszkanie 2 po­
koje, z telefonem, wygo­
dami zamienię na podob­
ne lub większe w Kaliszu, 
najchętniej z członkiem 
spółdzielni mieszkanio­
wej. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 30083g.

Świerczewskiego 3 
33714p.

dla

Sprzedam spiesznie 28 
mórg ziemi pszenno-bura- 
czanej lub mniej z poło­
wą zabudowań lub bez 
blisko Jarocina. Jarocin, 
Poznańska 41, godz. 16—20. 

33715p

Dr med. K. Bandych, spe 
cjalista - urolog w choro­
bach nerek i pęcherza 
wznowił przyjęcia. Po­
znań, PI. Wolności 9.

29685g

Poznań, Kanałowa 10, to 
adres punktu szybkiej i 
fachowej naprawy radio-
odbiorników. 30036g

Dnia 12 października 
1958 r. zasnęła w Bogu, 
po ciężkich cierpie­
niach, moja najdroższa 
żona, nasza najlepsza 
matka, córka, siostra,
szwagierka, ciocia,

Duchowieństwu, Dru 
żynom Harcerskim, 
Krewnym, Kolegom, 
Przyjaciołom i wszyst 
kim Współpracowni­
kom, Znajomym, któ­
rzy wzięli udział w po 
grzebie naszego naj­
droższego syna, śp.

Dr. med. Leon Chodera, 
specjalista chorób we­
wnętrznych, szczególnie 
choroby krwi i przemiany 
materii (choroby tarczycy,' 
cukrzyca, otyłości), pra­
cownia elektrokardiogra­
ficzna (choroby serca), 
przyjmuje w poniedziałki, 
środy, piątki godz. 13,30— 
14,30 oraz 17—18. Poznań, 
ul. Czerwonej Armii 71.
 27337g

Gabinet kosmetyczny Ger 
trudy Bielewicz wykonuje 
zabiegi z zakresu kosmety­
ki leczniczej i upiększają­
cej. Specjalność; usuwanie 
trądzika i pielęgnacja wło 
sów, ul. Śniadeckich 11 
m. 5, tel. 638-93. 3008łg

Matrymonialne

Zguby

Dnia 13 października 1958 r. zasnęła w Bogu, 
Po długich i ciężkich cierpieniach, nasza uko­
chana mamusia, teściowa, i babcia, śp.

z Taderów

Marianna Tomczyńska
przeżywszy lat 65.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15 bm., 
0 godz. 12,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, SYN, SYNOWA, ZIĘĆ 

, WNUKI I RODZINA
__POgnan, ul. Grottgera 3 m. 6. 31133g

------- 1———
.D.1?i.a 11 Października 1953 r. zasnął w Bogu, po 
i^zkich cierpieniach, nasz najukochańszy ojciec, 
sc, dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 74, śp.

Wojciech Maćkowiak
Pogrzeb odbędzie się w środę, 15 bm., o godz. 12 

na cmentarzu jeżyckim.
° bolesnej stracie zawiadamia

Poznań-Wola, Pniewy.
RODZINA

31120g

Dnia 12 października 1958 r. zasnął w Bogu, 
po ciężkich cierpieniach, mój najdroższy mąż, 
najlepszy i najtroskliwszy ojciec, przeżywszy 
lat 65, śp.

Józef Jankowiak
powstaniec wlkp. — emeryt PKP.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15 bm., o go­
dzinie 10,30 na cmentarzu Bożego Ciała.

W ciężkim smutku pogrążeni
ZONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE I WNUKI

31051g

Dnia 12 października 1958 r. zasnął w Bogu, 
przeżywszy lat 70, mój najdroższy mąż, nasz 
kochany ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

Stanisław Probański
Pogrzeb odbędzie się w środę, 15 bm„ O godzi­

nie 10,30 na cmentarzu Bożego Ciała, przy ulicy 
Bluszczowej na Dębcu.

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Opolska 30 m. 1. 3U37g

przeżywszy lat 43, śp.
JANINA KUJAWSKA 

z domu Gozdecka
Pogrzeb drogiej Zmar 

lej odbędzie się w śro­
dę, 15 bm„ o godz. 11 
w Poznaniu na cmen­
tarzu na Junikowie.

O bolesnej stracie 
zawiadamiają

MĄŻ Z SYNAMI 
I RODZINA

Budzyń, Rogozińska 7
31080g

Wiktora
Grześkowiaka
oraz za liczne wieńce 
i kwiaty składają

SERDECZNE 
PODZIĘKOWANIE 
rodzice z synem 

30355g

Dnia 11 października 1958 r. zasnął w Bogu, 
przeżywszy lat 52, mój najdroższy mąż, nasz ko­
chany ojciec, teść i dziadek, śp.

Józef Drewniak
Pogrzeb odbędzie się w środę, 15 bm., o godzi­

nie 11,40 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W głębokim smutku pogrążeni

, ŻONA, SYNOWIE, CÓRKA,
ZIĘĆ I WNUKI 

Poznań, Staszica 20 m. 4. 3U34g

Zgubiono 22 września wa­
lizkę z instrumentami mu 
zycznymi oraz stary 
płaszcz. Uczciwego znalaz­
cę proszę o zwrot za wy­
nagrodzeniem. Poznań, Je-

Panna, krawcowa, z woj. 
poznańskiego, niebrzydka, 
miła, blondynka, wzrostu 
średniego, lat 38, posiada­
jąca własną nieruchomość 
z mieszkaniem, poślubi 
pana, dobrego charakteru, 
może być biedny, rozwie- 
dzeni wykluczeni. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 33717p.

życka 2 m. 6. 30353g
Zgubiono legitymację służ 
bową wydaną przez PMRN 
w Brzegu. Emilia Woje- 
wódka, Brzeg, Robotnicza
14. 33719p

Lekarka, wdowa, lat 49, 
materialnie niezależna, 
pozna solidnego pana ka­
walera lub wdowca z wyż 
szym wykształceniem. Po­
ważne oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 33718p.

Różne
Suknie z powierzonego 
materiału wykonuje w 
krótkim terminie „Femi- 
na”, Poznań, Fredry 3 
m. 7. 28645g

Panna, lat 40, uczciwa, 
kulturalna, wykształcona, 
wzrost średni, własne mie 
szkanie pozna wartościo­
wego pana lat 38—50. Po­
ważne oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 29913g.

Farbuję, odświeżam buty 
zamszowe, torebki, tecz­
ki, płaszcze skórzane 
„Blask”, Poznań 27 Grud­
nia 5 w podwórzu.
______________ _______ ??5Z2S 
Wykonuję usługowe spa­
wanie folii. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 29927g.

Wykształcony, lat 40, 
wzrost 173 cm, dobrej pre 
zencji, niezależny, wielo­
stronne zainteresowania, 
pozna w celu towarzyskim 
inteligentną i miłą panią. 
Małżeństwo niewykluczo­
ne. Odpowiedzi: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 30012g.

Druk Zakłady Graficzne !m M Kasprzaka 
w Poznaniu R-10



OIgl pashniskc)
Fot. K. Przychodzkt

Korespondenci piszg:
z Rostarzetua

W ostatnią sobotę i niedzielę 
do Rostarzewa przybyło na zlot 
około 300 harcerzy wolsztyńskiego 
hufca.

W pobliskim Stodolsku z nasta­
niem mroku, 11 bm. po raz pierw­
szy zabłysnęło światło elektrycz­
ne. Koszt tej poważnej inwesty­
cji wynosi ponad 200 tys. złotych. 
Z oświetlenia elektrycznego ko­
rzysta tam 30 rodzin.

Niedawno w Faustynowie spa­
liła się stodoła małorolnego Sta- 
msława Staśkowiaka. Strażakom 
udało się uratować sąsiednie zabu­
dowania.

w pow. nowotomyskim

W Narożnikach równocześnie 
pastwą pożaru padła szopa z róż­
nymi magazynami rolniczymi An­
toniego Krysmana. W akcji ratow­
niczej brały udział OSP z Wol­
sztyna i Grodziska Wlkp. (jw)

z Rawicza
W gromadzie Jutrosin najlepszą 

lokatę w obowiązkowych dosta­
wach zboża zajmują chłopi wsi 
Szymonki i Śląskowo, natomiast 
roczny plan w zbożu wieś Nad- 
stawem wykonała dopiero w 25 
proc. Jeszcze brakuje tam 4 proc, 
do wykonania przez gromadę rocz 
tnego planu odstawy żywca.

Za brawurową jazdę na motocy­
klu Józef Biela z Wydartowa II 
został ukarany przez Kolegium 
grzywną 300 zł.

Pracownicy rawickich zakładów 
pracy i urzędów opodatkowali się 
na budowę szkoły podstawowej. 
Przez 15 miesięcy pracownicy 
PZGS, Prezydium PRN, rawickiej 
„odzieżówki” i odlewni żeliwa pła 
cić będą pół procent miesięcznie 
z poborów na ten cel. (wt)

z Wrześni
Przed kilku miesiącami we Wrze 

śni zagrodzono parkanem chod­
nik ul. Lenina oraz poważną część 
ul. Jedności. Urządzono plac bu­
dowlany, pobudowano barak dla 
robotników, przywieziono trochę 
materiału budowlanego i... od tej 
chwili plac zaległa cisza. Ostat­
nio z tego placu budowlanego sa­
mochodami ciężarowymi wywożo­
no część materiałów. Dlaczego nie 
buduje się projektowanego domu 
handlowo-mieszkalnego PSS?

Na fundusz budowy „Szkoły Ty­
siąclecia” załoga Zakładów wy­
twórczych Głośn. L-10 „Tonsil” 
wpłaciła 20 tys. zł, a załoga O- 
rzechowskich Zakładów Przem. 
Skl. 50 tys. zł. Kto następny?

PSS we Wrześni otwarła samo­
obsługowy sklep spożywczy „Je­
denastka” .Przyznać trzeba, że u- 
rządzenie wewnętrzne jest bardzo 
estetyczne i nowoczesne. Powo­
dzenie samoobsługowego sklepu 
zależy od uczciwości klientów.

(kst)

„Koziołki"
W wyniku publicznego lo­

sowania, które odbyło się w 
niedzielę 12 bm. w Ostrowie 
Wlkp. padły następujące nume 
ry wygrywające:

3, 18, 25, 2G, 31 i 35.

d
¥

i rocznicy ludowego Wojska Polskiego
Uroczystości w

Delegacje naszego ludowego 
wojska w swoje święto złoży­
ły hołd największym wojsko­
wym bohaterom narodowym. 
Z Poznania specjalna delega­
cja udała się do Czarncy na 
grób Stefana Czarnieckiego. 
Do Winnej Góry zaś w powie­
cie średzkim przybyły delega­
cje wojskowe z Poznania

Kronika wypadków
W Pomarzanowicach (pow. Po- j 

znań) Jerzy Szramm prowadząc j 
motocykl wpadł na konia. Motocy- । 
klista został ciężko ranny.

Ogień strawił w Sławnie (pow. I 
Gniezno) oborę i stodołę należące ! 
do J. Słowaka. Straty — 50 tys. zł. (

W Kaliszu motocyklista M. Au- ■ 
toniewicz potrącił przebiegającego i 
jezdnię 3-letniego R. Janiaka. | 
Dziecko doznało obrażeń, (ak) I

„Elektryczny pastuch"
pilnuje lasów

Leśnicy rejonu Drezdenko 
na Ziemiach Zachodnich zain­
stalowali wokół kompleksu 
upraw drzew specjalnych elek 
tryczne ogrodzenie. W rejonie 
tym bowiem wielkie spusto­
szenie czyniła zwierzyna, ob­
gryzając korę i młode pędy 
drzew liściastych.

Przewodem, którym ogro­
dzone są uprawy, płynie prąd 
elektryczny z impulsatora za­
silanego baterią. Impuls elek­
tryczny jest wystarczająco 
silny, aby odstraszyć każdą 
zwierzynę która dotknie się 
drutu. Sarny, jelenie, daniele 
nie czynią już szkód.

Ze względu na praktyczność 
tego „elektrycznego pastucha’1 
Dyrekcja Zielonogórskiego O- 
kręgu Lasów Państwowych 
zamierza wprowadzić to urzą­
dzenie w innych rejonach woj. 
zielonogórskiego. Ogrodzenia 

I te byłyby zasilane prądem z 
sieci. (jk)

Winnej Górze
(kompania im. gen. H. Dąbrów 
skie^) i z Dolnego Śląska, 
gdzie twórca Legionów sprzed 
150 laty patronuje jednostkom 
wojskowym. W uroczystości 
udział także wzięli przedsta­
wiciele władz wojewódzkich, 
powiatowych i miejscowych, 
delegacje harcerskie z Pozna­
nia i Środy, młodzież szkolna 
oraz okoliczni mieszkańcy.

Pochód ruszył sprzed pała­
cu, gdzie ongiś mieszkał i 
przed 140 laty życia dokonał 
gen Jan Henryk Dąbrowski, 
przed kościół. Tu uroczystość 
zagaił wiceprzewodniczący

W niedzielę rano ludność 
Leszna i przedstawiciele za­
kładów pracy licznie zebrali 
się na dziedzińcu koszar, gdzie 
został odczytany rozkaz Min. 
Obrony Narodowej i rozkaz 
dowódcy jedn. Potem nastą­
piło wręczanie odznaczeń pań 
stwowych, odczytanie awan­
sów i pochwał. Nagrody ksią­
żeczki PKO z wkładami od 
100—500 zł otrzymali oficero­
wie i podoficerowie. Lesz­
czyńskie zakłady pracy rów­
nież wręczyły wyróżniającym 
się żołnierzom praktyczne na­
grody.

Udanym festynem w klubie 
oficerskim i spotkaniem woj­
ska ze społeczeństwem Leszna 
w DK zakończono uroczy­
stość. (R)

W bieżącym, roku elimina­
cje do wojewódzkich i krajo­
wego konkursu orek organizo­
wały wydziały rolnictwa i le­
śnictwa rad narodowych. Dla 
powiatu nowotomyskiego kon­
kurs ten odbył się w RRZD 
Sielinko, który przygotował 
odpowiednie póika konkurso­
we, a dyrektor naukowy Za­
kładu był sędzią głównym.

Udział w konkursie brały 
zespoły zakładów doświad­
czalnych PGR, POM i spół­
dzielni produkcyjnych. Za­
brakło uczestników rekrutują­
cych się spośród gospodarzy 
indywidualnych, którym chy­
ba zabrakło odwagi do startu. 
Przyznać trzeba, że zaintere­
sowanie było duże.

Na starcie stanęło 5 Ursu­
sów i Zetorów (bociany). Trak­
torzyści na ogół dobrze pano­
wali nad traktorem w orce, 
nieco gorzej jednak umieli u- 
stawiać pług. Także niektórzy 
z nich nie potrafili zaorać po­
la zaperzonego i w takich wy­
padkach orka wypadła zupeł­
nie, źle.

Ńa podstawie wyników i ob­
serwacji z przeprowadzonych 
eliminacji można stwierdzić, 
że trzeba organizować tego 
rodzaju konkursy, ponieważ 
nasi traktorzyści są w wielu

wypadkach tylko kierowcami 
traktorów, a nie rolnikami.

Komisja sędziowska nie 
przyznała nikomu pierwszej 
nagrody, żaden z uczestników 
bowiem nie wykonał orki cał­
kowicie poprawnie. Tym nie­
mniej przyznanie dwóch na­
gród drugich świadczy o tym, 
żc stać naszych traktorzystów 
na lepsze wyniki, a tym sa­
mym na miano przodującego 
'oracza w województwie czy 
w kraju. (k-i)

Echa naszych notatek
Swego czasu pisaliśmy o bra­

ku znaczków w krotoszyńskich 
kioskach „Ruchu”. Jak nas po- |

Jan Przybył Lutom. List Pana 
przekazaliśmy naszemu prawniko­
wi. O wyniku zawiadomimy.

(6859)
Edmund Degler, Sułcz pow. 

Czarnków. „Ptaki ziem polskich” 
prof. J. Sokołowskiego może Pan 
nabyć w księgami naukowej ul. 
27 Grudnia 23. Dwa tomy tej pięk­
nej i pożytecznej książki kosztu­
ją 165,— zł, z tym, że każdy tom 
można nabyć osobno. Gdyby Pan 
nie miał czasu przyjechać osobi­
ście do Poznania księgarnia chęt­
nie wyśle książki za zaliczeniem 
pocztowym. (6854)

K. Starzyński, Września. Miejska 
Pralnia i Farbiarnia w Gnieźnie 
powiadomiła nas, że nadpłatę prze 
kazała Panu pocztą. Pracowników 
winnych zaniedbania ukarano służ 
bowo. (6615)

Czytelnik z Wrześni. W notatce 
umieszczonej 2 sierpnia br. („W 
okolicy Borzykowa”) podaliśmy 
tylko fakt aresztowania ob. G.

wiadomi! PUPiK — Dział Handlo- j 
wy znaczki będą we wszystkich i 
tamtejszych kioskach „Ruchu” i 
Krotoszyna. I

jako podejrzanego, nie sugerując 
wcale, że był „głównym bohate­
rem bandy” — jak Pan pisze — 
która dokonywała włamań w oko­
licy. (p)

Pażdz.

1.1 

wiórek

Imieniny
Dominika, 
Kaliksta

Teatry
W Poznaniu — jutro
OPERA

POLSKI
g. 19 „Tosca”
g. 19

dzban”; NOWY — g. 19
.Rozbity
„Amfi-

trion”; OPERETKA — g. 18.30 
„Bal w Savoy’u”; DOM KUL­
TURY MO — g. 20 „Pineska”; 
MARCINEK — g. 11 „Przygody 
Koziołka Matołka”; g. 16.30 — 
„Karkonosz”.

W terenie — dziś:
KRZYŻ — „Ciotunia” i „Cu­

downy kwiat”; KALISZ — 
„Przygody florencka”; ZDUNY 
„Ich czworo”.

Kina
KALISZ — Syrena: „Szalona 

Barbara” (czeski, 16 1.); Stylo­
we: „Wolne miasto” (polski, 16 
1.); Wolność: „Mord w Berli­
nie” (NRD, 16 1.); GNIEZNO — 
Lech: „Dezerter” (polski, 14 ].); 
Polonia: „Dolina pokoju” (jug. 
12 1.); OSTRÓW — Roiha: „Ci­
chy Don” (I seria radź., 16 1.); 
Słońce: „Mała urocza plaża” 
(franc., 13 1.); LESZNO — Pa­
norama: „Siad wiedzie w noc” 
(NRD, 16 1.).

Radio
PROGRAM I 
Fala 1322 m

15 — stylizowane pieśni ludo­
we; 15.30 — z życia Związku 
Radzieckiego; 16.05 — aud. ak­
tualna; 16.15 — sylwetki kom po 
zytorów; 17.05 — „Tak się za­
częło”; 17.15 — kurs j. rosyjsk.; 
17.30 — muz. i aktualn.; 17.55 
„Radioreklama”; 18.10 — skrzyń 
ka ubezp. dobrowol. PZU; 18.15 
koncert życzeń; 19.26 — wiad. 
sport.; 19.30 — „Złota ciocia” 
— słuch.; 21.05 — tradycje pol­
skiego lotnictwa; 22 — „Losy 
człowieka”; 22.20 — kalejdo­
skop muzyczny.

Wiadomości: 16, 19, 21 i 23.
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
15.10 — tańce ludowe różnych 

narodów; 15.30 — dla dzieci; 16
popul. mel. ż dawnej 
ki; 16.25 — Głazunow: 
skrzypcowy op. 82; 
„Przygody kosmiczne 
monsa”; 17 — na fali
17.30 radioexpress;

płytote- 
koncert

16.50 — 
dra Si- 
melodii;
17.35 —

polemiki i problemy: 17X5 — 
wiad. sport.; 17.50 — mu/ tan. 
i piosenkarze; 18.15 — rep; E. 
Paukszty „Dzień dzisiejszy 
Nadodrza”; 18.35 — aud. aktu­
alna; 19 — książki, które na 
was czekają; 19.30 — koncert 
chóru z kapelą PR w Krako­
wie; 20 — z/kraju i ze świata; 
20.27 — kronika sport.; 20.40 — 
opera w przekroju „Niziny”; 
21.40 — o czym pisze prasa li-
teracka; 21.50 muz
22.05 — d. c. muz. tan

tan.;
22.50 —

odtworzenie koncertu festiwalo 
wego „Warszawska Jesień 58”.

Wiadomości: 5, 6, 7. 8, 12.04, 
13.55, 18.30, 20, 22 i 23.50.

ł

Prezydium Pow. Rady Naro­
dowej — ob. Kowaliński. Po­
stać tego wielkiego bojownika 
o sprawę polską omówił kie­
rownik oddziału kultury Prez. 
PRN, znany działacz regionail- 
ny — Franciszek Kosiński. 
Następnie delegacje złożyły 
wieńce w Mauzoleum.

(P)

W Lesznie
W piątek już rozpoczęły się 

w Lesznie uroczystości zwią­
zane z 15 rocznicą powstania 
ludowego Wojska Polskiego. 
Miasto przybrało odświętny 
wygląd.

W sobotę po akademiach 
(jedna w koszarach dla woj­
ska, druga w Domu Kultury 
dla społeczeństwa) ulicami 
miasta przeszedł capstrzyk, 
delegacje zaś zakładów pracy 
i organizacji politycznych oraz 
związkowych uda'y się z wień 
cami i kwiatami na mogiły 
poległych żołnierzy radziec­
kich i polskich.

Nowy oddział 
PKO
w Koninie

15 bm. rozpoczyna działalność 
dziesiąty już na terenie woj. po­
znańskiego Oddział PKO w Ko­
ninie. Mieści się on w gmachu 
Prez. PRN Rynek 6 i czynny 
będzie codziennie w godzinach 
od 9—15.

Oddział ten, obejmujący zasię­
giem działania powiaty koniński 
i kolski, wystawia wszystkie ro­
dzaje książeczek oszczędnościo­
wych. Oddział PKO w Koninie ma 
prawo dokonywać z książeczek o- 
szczędności owych natychmi asto- 
wych wypłat nawet całego stanu 
oszczędności.

Oddział PKO w Koninie prowa­
dzić będzie ponadto rachunki cze­
kowe PKO, wykup obligacji po­
życzki państwowej oraz inne 
czynności bankowe.

Ha piłkarskim 
(froncie
Na piłkarskim froncie zacięte 

walki toczą się znów we 
wszystkich klasach.

W tabeji mistrzostw I ligi pro­
wadzą równą ilością 29 punktów 
Polonia Bytom przed Łódzkim 
Klubem Sportowym. Wyniki ostał 
nich pojedynków: Legia — Wisła 
4:0, Cracovia — Polonia Bytom 
0:2, Stal Sosnowiec — Gwardia 
2:3, Lechia — ŁKS 2:2, Budowlami 
— Polonia 2:0, Górnik — Ruch 2:1.

Po niedzielnych wynikach o mi­
strzostwo II ligi w grupie północ 
(nej szczecińska Pogoń uchodzi 
już za stuprocentowego mistrza. 
Pokonała ona Calisię 3:2. Dosko­
nale zaprezentował się poznański 
(Lech w meczu ze Śląskiem. Po 
(pięknej grze jedenastka kolejarzy 
(zwyciężyła gości 6:1. Szkoda tyl- 
•ko, że Lech „złapał” tak świetną 
formę dopiero pod koniec rozgry­
wek. Warta uległa nadspodziewa­
nie wysoko Arkonii 2:5. Piłkarze 
Zawiszy pokonali Górnika Wał­
brzych 5:1, Pomorzanin zwyciężył 
Marymont 3:2, zapewniając sobie 
(dalszy pobyt w II lidze. Polonia 
Gdańsk wygrała z Piastem 0:1.

W pojedynkach o wejście do II 
ligi reprezentant naszego okręgu 
Olimpia prowadząc 3:1 zremiso­
wała z drużyną Floty 3:3. Slęza 
zwyciężyła Kujawiaka 4:0. Na czo­
ło tabeli wysunęła się drużyna 
Floty, podczas gdy Olimpia, mając 
1 punkt, zajmuje ostatnie miejsce. 

■ Rezerwy Warty pokonały w me- 
|czu o mistrz, klasy A zespół Grun- 
Iwaldu 3:1 i zajęły pierwsze miej- 
isce, uzyskując w 20 meczach 35 
(punktów i stosunek bramek 68:17. 
W przyszłym sezonie piłkarze War 

i|ty walczyć będą w rozgrywkach 
jo mistrzostwo ligi wojewódzkiej.

^porządek
Idąc ulicą Świerczewskiego 

w Obornikach zobaczyłem 
skwerek, na którym stoi 
pomnik bohaterów II wojny 
światowej. Pomnik jak pom­
nik, ale wokół niego? Z przy­
krością patrzałem na leżące 
papiery, kawałki szklą, z gruz, 
poprzewracane cementowe 
słupki i kawały blachy.

Parczek przy ul. Lipowej 
przedstawia również smętny 
widok. I tutaj podobnie jak 
przy pomniku widać na każ­
dym kroku papiery, zawalone 
śmieciami brodziki dla dzieci 
i ścieżki, które przecinają w 
wielu miejscach trawnik.

Widać, jest „porządek11.
(oj)

Gratulujemy, ale...
Niedziela, godz. 22. Ryk syren i 

niezwykły gwar na jednym z pe- 
nonów. Dworca Głównego przyku­
wa uwagę reportera. .Podchodzę 
bliżej i sytuacja się wyjaśnia. Sy­
reny nie wyją na pożar. To roz­
radowani kibice szczecińskiej Po­
goni powracający specjalnym po­
ciągiem z Kalisza, gdzie ich pu­
pile wygrali 3:2 z Calisią, głośny­
mi wiwatami wyrażają swój entu- 
zjazm. Na wagonach transparenty 
(informujące o zwycięstwie Pogo­
ni a w oknach rozradowane twa­
rze kibiców. Nie ma się zresztą 
czego dziwić. Po zwycięstwie w 
Kaliszu Pogoń ma już awans do 
ligi prawie w kieszeni. Wpraw­
dzie pozostały jej jeszcze do ro­
zegrania dwa mecze, ale na włas­
nym boisku.

Cóż. Gratulujemy Pogoni pra­
wie już pewnego wejścia do ligi 
i życzymy jej długiego utrzymania 
się w ekstraklasie. W głębi serca 
jednak wolelibyśmy chyba sytua­
cję odwrotną. Zęby ze... Szczeci­
na z zapewnionym awansem wy­
jeżdżał nasz Lech. (Of.)

Po pierwszym tom remis
Wynik remisowy 55:55 pierw­

szego dnia międzypaństwo­
wego meczu lekkoatletycznego 
POLSKA — NRF zawiódł nadzieje 
ogółu polskich miłośników „kró­
lowej sportów Teoretyczne bo­
wiem obliczenia przeprowadzone 
przed meczem kazały przypusz­
czać, że już po pierwszym dniu 
uzyskamy prowadzenie. Stało się 
jednak inaczej. Nie potrafiliśmy 
rozdzielić doskonałych sprinterów 
niemieckich nie tylko w biegach 
na 110 ni ppł. oraz na 100 m, lecz 
nawet w biegu na 400 m,' gdzie 
naszą cichą nadzieją był Swatów 
ski. Zawiódł również Wachowski. 
Miotacza tego, rzucającego zwykle 
bardzo regularnie poniosły ner­
wy i zajął dopiero czwarte miej­
sce ze słabiutkim, jak na niego, 
wynikiem — 49,96 m.

Bohaterem pierwszego dnia był 
mistrz Europy w trójskoku Józef 
Schmidt. Wprawdzie w swojej spe 
cjalności skoczył „tylko” 15,58, 
ale w kilkanaście minut potem 
stanął do skoku w dal, zastępu­
jąc niedysponowanego rekordzistę 
Polski Grabowskiego. Jeszcze raz 
potwierdził swój wielki talent i 
po emocjonującym pojedynku za­
jął pierwsze miejsce, wyprzedza­
jąc o 11 cm Kropidłowskiego. Jak 
zwykle niezawodny był Piątkow­
ski.

Niemcy — to przede wszystkim 
biegi. W sześciu konkurencjach 
biegowych pierwszego dnia repre­
zentanci NRF zgromadzili 41 pkt., 
podczas gdy Polacy tylko 25. Ger­
mar, Fuetterer, Lauer, Kaufmann, 
Schmidt — to zawodnicy najwyż­
szej klasy europejskiej.

Najbardziej przeżyła widownia 
chyba porażkę Makomaskiego ze 
Schmidtem w biegu na 800 m. Po­
lak wyraźnie nie ma szczęścia do 
biegacza niemieckiego, który dys­
ponuje nie gorszym od niego fi­
niszem. Zwycięstwo Schmidta nie 
podlega dyskusji. Przykład biegu 
na 800 m, gdzie ogólnie liczono 
na sukces Polaka dowodzi, że w 
pojedynkach z Niemcami nie ma 
zdecydowanych faworytów.

100 m

lio m ppł.
1) Lauer (N) — 13,9 sek., 2) Stei- 

nes (N) — 14,8, 3) Bugała (P) — 
14,9, 4) Niemczyk (P) — 15,3.

400 in
1) Kaufmann (N) — 47,0 sek., 2) 

Friedrich Haas (N) — 47,5, 3) Swa 
towski (P) — 47,5, 4) Mach (P) — 
48,6.

800 m

1) Schmidt (N) — 1.48,4 min., 2) 
Makomaski (P) — 1.49,0, 3) Mis- 
salla (N) — 1.51,2, 4) Kaźmierski 
(P) — 1.53,4.

Skok w dal

1) Schmidt (P) — 7,39 m, 2) Kro 
pidłowski (P) — 7,36, 3) Krueger 
(N) — 7,29, 4) Scharp ,(N) — 7,28.

Dysk

1) Piątkowski (P) — 54,25 m, 2) 
Koppenhoeffer (N) — 50,60, 3) 
Buehrle (N) — 50,26, 4) Wachowski 
(P) — 49,96.

Ładniej niż 
drugohgowcy.”

walczyli pięściarze Olimpii W 
meczu o mistrzostwo klasy A z 
Sokołem Piła. Taką opinię wydał 
o nich kapitan związkowy POZB 
— Suszczyński, który obserwował 
mecz Olimpii, oraz Budowlanych z 
Gwardią. Wychowankowie trenera 
Majchrzyckiego odnieśli wysokie 
zwycięstwo 18:2. Dwa punkty go- 

: ście zdobyli walkowerem.
I Podczas tego spotkania Szafrań­

ski (Olimpia), startujący w wa­
dze średniej, odniósł wartościowe 
zwycięstwo punktowe nad Klawi- 
terem.

Drużyna Polonii — Poznań zdo­
była w spotkaniu z Prosną punk 

| ty walkowerem, gdyż Kaliszanie 
nie mogli skompletować swego ze 
społu i spóźnili się na mecz po­
nad 20 minut. Spotkanie towarzy­
skie zakończyło się 9:9.

Wyniki:
I LIGA

Legia — Prosną 15:5
iłBTS — Zawisza 15:5
GKS Wybrzeże—ŁTS Łabędy 10:10

II LIGA
1) Germar — 10,7 sek., 2) Fuet­

terer — 10,8, 3) Foik (P) — 10,9, 4) 
Schmidt (P) — 11,0

Młot

1) Rut (P) — 64,03 m, 2) Ciepły 
(P) — 53,82, 3) Glotzbach (N) — 
59,47, ^) WUlff (N) — 56,50.

Trójskok

1) Schmidt (P) — 15,53 m, 2) Mai 
cherczyk (P) — 15,24, 3) Strauss (N) 
15,02, 4) Weiser (N) — 14,27.

4Xioo m

1) NRF: Naujoks, Lauer, Fuette­
rer. Germar — 40,5 sek.. 2) Polska: 
Juśkowiak, Folk, Jar^embowski, 
E. Schmidt — 40,8 sek.

5.000 metrów

1) Krzyszkowiak (P) — 14,04.4 
min., 2) Zimny (P) — 14.05,4, 3) 
Mueller (N) — 14.12,6, 4) Hueneke 
(N) — 16.32,0,

GRUPA I
Budowlani — Gwardia Ł. 10:8 
Brda — Polonia Gd. 14:6
Gwardia Wr. — stal Mielec 9:9

GRUPA II
Broń — Warta 13:7
Pogoń — Gedania 10:10
Gwardia W-wa—Stal St. Wola 9:11

35-lecie
Motoklubu Unia

Motoklub Unia, jeden z najstar­
szych klubów motorowych w Pol­
sce, obchodzić będzie 18 bm. 35- 
lecie swego istnienia. Z tej oka­
zji odbędzie się akademia w sali 
Domu Drukarza (o godz. 18) przy 
ul. Inżynierskiej. Zaproszenia wy- 
daje sekretariat klubu.


